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DR. SCHACHT, 
dyktator finansowy 111-et 
Rzeszy, ma ustąpić w razie 

dewaluacji marki niemieckie). lamencie zerwanie przez 
Niemcy paktu w Locarno. . 

Wynik.,,wyborów'' w Niemczec~ 
był z góry ustalony. Ciłosowan .ie miało charakter demonstracJ• 

obliczonej na zewnętr~ny efekt · 
Prasa. angielska nazywa wybory . ~~~o~aJsze f ~rs~ , .. . 

• Berlins 30 marca. I re umacnia go w jego walce dla dobra l ~iia, że całv ~a;ód n.te~1eclu _sohdar~e J me _Po?~res;a. ~woie wą~plt w~isc11 C? do 
N• dz' I · L~- d R • h Niemiec 'I 1 bez zastrzezen wypowiada !Hę za Hit- wa1 tosc1 ouiJy tego aktu 2 ło~owama • 
. te ie ne W}'uuirY. <> eic s!agu, I ' · lel'em. l „Times" oświadcza, że inn:v rezultat 

laJfłCe ch~r!"kter P,lebisc~tu, za~onczy- \Yiększość uprawnionyc~ do głos~- I w kofaich ko•resq„0n,den:tów prasy za-, nie był wogóle możliwy. Ludziom, znaj 
Y Się wy_n~ie!ll, ktory Zl!ory moz~a by. 1 wama złożyła sw?·ie głosy JUŻ w godz.1- granicznej zgodnie zwra-cają jednak uwa j dującym się poza granicami Niemiec 
ło f~zewidziec. ,Wv~oiry odbyły się, podj na.eh przedpołudnwwych. W glo•sowamu c5ę że mimo wszystko przeciw liście Hit! tri1dno jest zrozumieć potrzebe całej tej 
znaM.te1!1: 1• .udz!elema aprobaty pohtyce I brało udzi~ł blisko 100 proc. up~a w~io- fe;a opowiedziało się' 600.000 wyborców procedury. „ Wybory były farsą" -
zagrap.1~nei Hitlera, przedewszystk1e8! nych. Za listą ka~clerza ~yp<>w1edz1ało! Gdyby zdaniem tych kół, nie stoso- oznajmia „Times". Jako próba zaufa
k'z~iąz u z obsadzemem strefy nadren I się 4~,3891146 głosow, a więc 98,79 proc. wano teroru i żadnef!o nacisku, ilość nia narodu do obecnych przywódców, 
8 teJ, głosu1ącycb. 1 głosująl·ych przeciwko Hitlerowi byłaby akt wyborczy obciążony był metodą 

• 2, wyrażenia w~zię~zności kanclerzo. , Wybory miały charakter przede-! znacznie większa. kontroli państwowej i niemożliwością 
W'l za odbudow~ Nie.m.iec. wszystkiem demonstracji. Odbyły się też! *•* złożenia głosu przeci~ l!ście rządowej. 

3. stwierdzenie, że ujawniona przez one według zgóry przepisaneJ!o ceremo.I· LONDYN. 30 marca. Nawet wstrzymanie się od 2łosowa-
Hitlera wola pokoju, jest również wolą niału z wielką pompą i efektami, które I (PAT) Rezultaty wyborów niemi ee- l nia lub zn. iszczenie kartki , do 1dosowa-
całej!o naro~u niemieckieJto. obliczone były przedewszvstkiem dla ' kich nie sprawily w Anglji żadnego nia wymagało w tych warunkach nad-

4, votum zaufania dla kanclerza, któ zagranicy. Chod.ziło o wywołanie wraże-' wrażenia. Prasa angielska jednomyśl- zwyc.zainej odwagi. 

B. ad ·. 1okat zamordował dziecko Lindbergha 
Sensacyjne aresztowanie . w Trenton.- Wendel przyznał się do winy.

Czy Hauptman jest niewinny? 
Gangsterzy grożą krwawym terorem wrazie stracenia Hauptmana 

Nowy Jork, 30 marca. W jednej z miejscowych restauracyf hecnie stosy listów, grożących nai· procesie Hauptmanna i w jego egze-
(PA T). W Trenton w stanie New goście podzieleni na dwa obozy: zwo- ostrzejszym terorem. kucji, nie będą żyli dłużej niż 24 go-

Jersey naczelnik bezpieczefJ.stwa publi- lenników i przeciwników ttauptmanna Jeden z ty~h listów, noszący podpis dziny. 
cznego zawiadamia, rzucili się na siebie. „Wszechamerykański Związek Gang- Również i pan, gubernatorze, Hoif-
IŻ ARESZTOWANO NIEJAKIEGO PA· W czasie zażartej bójki, cały lokal sterów", brzmi: mann, może się wówczas pożegnać ze 
WlA WENDLA, B. ADWOKATA został zdemolowany, a gdy policja zJi. „Gdy we wtorek wieczorem kat "'I swą rodziną". 
Sl(REśLON.EGO Z LISTY ADWOKA- kwidowała zajście, 3 osoby leżały już Trenton naciśnie guzik elektryczny ce- Policja w całej Ameryce, a zwlasz-

Tó W W TRENTON. bez życia, zabite kulami rewolwero-. Iem stracenia Hauptmanna, w tej samej cza w stanie New J exsey i samym No-
ARESZTOW ANIE NASTĄPIŁO POD wemi. I chwili zacznie się nasza akcja. wym Jorku, znajdować się będzie już 

ZARZUTEM ZAMORDOWANIA OZIE· Gubernator Hoiiman otrzymuje o· Wszyscy ei, którzy brali udział w od poniedziałku w stanie alarmowym. 
CKA LINDBERGHA. Wł:NDEL UPEW 
NIA RZEKOMO, IŻ HAUPTMAN JEST! 
NIEWINY, TWIERDZĄC, IŻ (JN SAM 
PORWAŁ DZIECKO LINDBERGHA, 
które następnie przypadkowo zabito się. 

Japończycy zaatakowali granicę sowiecką 
Wendel zaniósł zwłoki dziecka na Krwawy incydent w pobliżu Ułan-Bator 

miejsce, gdzie je znaleziono, pozosta • Moskwa, 30 marca. I legfości 8 klm. od g.l'1anicy, a odległy o . Mosliwa, 30 ma,rca. 
wił również i kartkę, w której domagał Agencja „Ta.ss" doltllosi, z Ułan Ba bor 50 klm. oid Adyiktofo111.u, został jedno- . (Pait) - Agencja „Tass" do11101si: Zgo· 
się okupu P ··zeczy jednakże jakoby n- I że oddział japońsko-man.dżurski na sied- cześnie zaatakowany przez inny oddział dnie z żvc:zeniem ambasadora Jap0111iji 

1 · . 
1 

• d miu automobilach ciężarowych i jednym japońsko-mandżurski, który przybył w Ohty, dnia 29 b, m. ~ostał pr.zesłany ~o-
trzyma piemą ze przezn<i.czone na .

1

. saµi<>chodzie pancernym, zaatakował dwuch samochodach ciężarowych'. kailnym wł.adz:om na Dalekim Wsd10d'ł:ie 
okup. mongolską straż f!raniczną w Adyktolon. Straż graniczna mongolska po otrzy- roizka:z, aby wydały wła:d~om jaipońskim• 

Wendet był aresztowany W Nowym Miejs•cowość ta jest polo.żona o 45 maniu p0tsiłków, odparła .napa•stników, zwłoki dwuch japończyków, zabitych w 
JQrku 14 lutego 1936 r. pod zarzutem'! km. od ~ranicy. Graniczny p0<steruneik którzy sprowro.tem prz.~kroc~yli granicę, ~iku· napaści na terytorium sowiec-

t Prokurator Wiłentzt k óry morngo-lsk1 w Bulundersu, położony w od ponosząc straty w zab11tych 1 rannych. bem w dmu 25 marca. 
oszus wa'. • dl . . ' . 1 •••• ... $••••••••••••••••••••••••••••••••••••.,...,,.... ... ••••••• Agent dyploimatyozny komisarja.tu lu pr~esłucl.uwał Wen a w w1ęz1emu, 1 dowe.gCl sipraw zagr. Oil'az konsul japoń-

' tw.ierdzl, iż aresztowany przeczy swym Echa poz· aru fabryki· w . Łodzi· ski w Wł·adywo1stoku, us•talą drutę i miej· 
pierwotnym zeznaniom, które miał zło·'. •sc•e•wylllld•ali•l)•ia•zwllllil.łio•k•••••••-
żyć rzekomo pod presją władz pou-~ , Wezuwi·usz dzi~ła 
cyjnych. Dziś [.trzybyła ·na miejsce komisja śledcza !iU 

1 Łódź1 30 mia.rea. .Wskutek miszozooia wa•t1S1ZJfa~u pra-
6UbernałOr Hoffmanr. I (gr) - Jak wiad:omo, nocy ~biegłej, cy, p.o,zostało 54 robotn}ków be,z 'zajęci~. 

. ~ " -0h:olo godrziny 12.15 wy~uchł ~r?z~y. po- S~raty, wedłuf;i prowizory~znych obh-
otrzymał „ W 't; rok sm erc. żar w fabryce p.rzy ul. Sródm1e1sk1e1 22, czen wynoszą p<>nad 100 tysięcy złotych. 

Londyn, 30 ma rea. '!· Ogie1i powstał na dmJ.!iem piętr.ze, Dziś, około godzi.ny 10-ej zjechała na 
· z Trenton donosza 0 krwawym za- gdzie mieści się fa.bryka firmy „Tkalnia miejsce pożar~ spe~ialna ko~sja śled-

• • • • ·• • • • 
1 Jedwabna", należąca do Leona Prywe- cza, która za1ęła się ustaleniem przy-

tf!rgu, 1ak1 wyn!ld tam między dwtemal sa. Spłonęło doszczętnie drul!ie piętro, a czyny pożaru. Nara.zie istnieje· wers•ja, 
ina grupami osob przybyłych na egze- wraz z niem urządzenie fabryczne i za- że o·J1ie1i porwsfał od krótkfoi!'O spięcia... 
kucię Hauptmanna. pasy towarów. · 

Neapol, 30 ma.rea. 
(Pat) - Wezuwiusz ożywił siwą dizia 

łalność, iednaikże w roku bieżącym dz.ia 
łalność ta iest o wiele intensywniejsza 
niż zwykle w tej po1rze roku, 

Co pevde.n czas następują lekkie 
w·strząsy podziemne. Z krateru wydo
stają się kłęby pary 01raz wylewa się ~a· 
wa. Ludności oikolic.zneij nie z1aigraża i•ed-. 
n.alk żadne n~eb.e1zipiecz·eńs.twG,. 



·~!Jft~ 

„Rekordr sportowe" w obliczu śmierci 
Fenom~nalny skok szofer.a z pędząeego auta na chwilę przed e1!splozją. 

Nieosią alny rekord żołnierza frontowego, któremu groziła 
śmierć w płomieniach •• miotacza ogn~a" . 

. ,tit} Sport~wiec potrzebuje czl;'~to powoli od strony lewej ku prawej, tak pów cało. Próbował on potem wykonać Krawiec zasnął i spał tak długo, aż zbu· 
w1ch.1 lat niezmordowanego treningu, te kapral, który sie znajdował na dru- kilkakrotnie podobny skok na życzenie! dziły go pierwsze fale. 
z.1.~ir.'.l może pomyśleć o ·pot!h;du ro.:br- giem skrzydle, miał tylko chwilę czasu swego dowódcy, ale to mu sie nigdy niej Zrozpaczony krawiec zorientował 
du. Ale próc_z samych re't"ruów, będ~- do . ratunku. udawalo. I się odrazu w sytuacji i zaczął biec pę· 
~yc ~ .upragnionym celem SP('!"tsmc~ą Jedyną drogę ucieczki zamykał mu · Niezwykłego czynu dokonał pewien dem w stronę wybrzeża. I oto prz~był 
l'tm\!J<i rekordy nieoczekiwane, które nieuszkodzony zasiek druciany. Zanim krawiec z Amsterdamu, który spędzał on przestrzeń 5 kilometrów w przeciągu 
Jl\lWStały z instynktu samozachowaw· jednak straszliwy płomień dotarł do wywczasy letnie na wyspach zachodnio niecałych 15 minut! Dokonał on w ten 
cxego lub obawy przed śmiercią. kaprala, ów rozpędził się i przeskoczył fryzyjskich. Pewnego upalnego dnia za- · spusób naprawdę nieslychanego rekor-

Nieuznany oficjalnie rekord w skoku w pełnem uzbrojeniu z karabinem w ręce puścił się on daleko w morze na· ławice du zwłaszcza, jeżeli się weźmie pod 
wdał ust~nowit tą drogą szofer James~ zasiek druciany wysokości jednego mev piaszczyste, gdzie po orzeźwiającej ką- · u;agę, że biegł on po piasku, w którym 
Too.s, ~tory uratował w Texas swoje tra i 80 centymetrów! I pieli położył się na piasku. Przypływ jego stopy nieustannie grzęzły. 
zy.cie, Jadąc samochodem cięfarowym, Skok udał się i kapral wrócił do oko- morza miał nastąpić za trzy godziny. 
zwanym w Ameryce „wozem z zupą„. ••••••••-••••••••e•••••••••••••••••••••· •••••••••••••••••••••••••••••~••••••••••••~•••••••••• 
J:~~ :a~zą,n~:~:~a;'~it:~~i!a~~a, j!~tl w . poszuk1w~n1·u skarbu' w· sz2ch~ łład1·ra 
~~J~g~~~~~e:' ~~ó~~j ~~zi~i:c!~~ry~~j . I U . U U 
„zupy", jak.nazyw~ją ten m~tedat. wy- Bezcennej wartości łupy zrabowane w 18·stuleciu podc-zas oblę-
buchowy, uzywa się przy wierceniu na • • • • • • • 
polach. naftowych do rozluźniania pia- zenla rezydenCJI W1ełk1ego Mogoła.-SensacyJne odkrycie uczonego 
sku, ~zeby ropa mog.ła .wydobywać się i fantaslyczna ekspedycJ·n po złote runo 
na wierzch o własneJ sile. 1 • •· 

Podczas jednej ze swych podróży (sb) - Pisma angielskie przynoszą W ręce . Persów wpadły wówczas i rza. Z gór oberwala się lawina s~lezna, 
służbowych znalazł się James Toos pew niezwykle sensacyjne wiadomości z Per bezcenne łupy. Zrabowany został tron; która strąciła w przepaść 18 w1elblą· 
nej nocy na zakręcie w obliczu niechyb sji o wyprawie nawpól naukowej, na- wielkiego Mogoła, zrobiony z czystego· dów wraz ze wszystkimi lu~ml. Jedy· 
nej śmierci: W poprzek ulicy leżał prze„ wpół romantycznej, mającej na celu pd- złota. Był on tak ciężki, że sześciu męż 1 nie książę cudem ocalał. Zanotował on 
wrócony słup telegraficzny. szukanie skarbów, które zostaJy niegdyś 1 czyzn mogla go z ledwością pod~ieść: ! sobie miejsce, gdzie '!ydar~yła się ka· 

Pr~estrzeń b~ła. z~ kr?tk.a, .ażeby z~abowane przez króla perskiego w In- j :rron był cały wysadzany szahrann j t~strofa, poczem zaw1adom1ł szacha o 
zapobiec zderzemu 1 meumkmoneJ eks- d1ach. 1 szmaragdami. Pozatem zrabowano ko-

1 

~· ypadku. · 
plozji. W jednej chwili zrozumiał, że ~·ied~wno wyjechał do Pers); uczony ronę, w któ!ą oprawiony był słynn.Y Szach ~adir, obu~zo_nr na sio~trzetica 
musi natychmiast wyskoczyć z wozu angielski prof._ dr. Marshall. Miał_ on na bl'ylan~ Koh~1-nor, .który potem_dostal się j k~zał go ~uezwłoczme ~ct~ć. Dop1e~o po· 
przez szeroką jezdnie, gdzie po drugiej ~elu prowa~z1ć prace w.ykopahsk?we ~ P.os1adame ang1elsk1eJ . rodzmy panu- mewcz.as1e p~zekonat ~1ę, Jak wielki błąd 
stronie znajdowało się strome zbocze i archeologo1czne. Zupełnie przypaako- JąceJ. Ze skarbca zrabowano 130 zelaz- ! popełni!. Zabił on bowiem Jedynego czło 
zapewniające schronienie · ' wo nątknąt się Marshall w dorim pew- -nych kasetek pełnych czarnych pereł i; wieka, który mógł wskaz~ć miejsce, 

Ze skórzanej poduszki. swego siedze- nego arystokraty perskiego na dwie mi- ~rogocennych kamieni, stosy chińskiej! gdzie wydarzyła się katastrofa. Tak wi~c 
nia skoczył Toos z takim impetem że najturowe ksia,żki. Były to niezwykle porcelany i chińskiego jedwabiu, który I do dnia dzisiejszego spoczywają na dnie 
udalo mu się dostać w pore na b;zeg cenne d9~un;ienty i zawiera~y opis wy- w owyc~ czasach szedł ~a wagę złota.' p~zepaści szczątki 18 wi.elblądó"!, oraz 
zbocza. w chwilę potem samochód, na- pad~ów, Jakie wy.darzyły s1:ę za pano- WszystkH? zrabowane wowc~as prz~d-1 lf) szkatułek z ~ezcennem1 ka~iemamł. 
ładowany nitrogliceryną, wyleciał w warna szach.a Nad1ra. mioty wazyły_ o~ot~ dwustu kdog~amow Po dokon~nm tego_ odkrycia dr. Mar-
powietrze i pozostawił po sob'e Jed nie Jak wymka z danych, zawartych w ~la przew1eziema !upu do .kraJu z?r-! shall skomumko;vat stę ze _swym sy.nem 

ł bok . ·am w 'ezd S 1 • Y tych dokumentach, w roku 1739 szach gamzowano 22 karawany. Kazda z mch . Herbertem, ktory pracuie w lndJach. 
~c~la~ ą ! ę l nJ. zofer Jednak na czele licznego wojska napadł na kilka otrzymała sHną eskortę wojskową. Z roz 

1

1 Obecnie obaj or. ganizują ekspedycję zto 

R 
: . . . . · . . · miast w Indjach Wschodnich i spłądro- maitych względów wszystkie karawany żoną z wytrawnych alpinistów, która 

. ozumie. s!ę, z: Toos me miał zatma- wał je. Potem niespodziewanie otoczył powędrowały do kraju różnemi drogami. zbada tereny w pobliżu miasta Medszed. 
i u ustan~wiac rekordu . .Rekordowy ten Delhi, które było rezydencją słynnego Na ciele jednej i nich stanął książę I Rząd perski zezwolil na odszukanie tych 
sk~k w mnych,. nonJ?~lnych warun~ach w la dcy, Wielkiego Mogoła. P.o zdoby- Jirzuk Khan, siostrzeniec szacha. Droga I skarbów, zapewniając sobie połowę ich, 
by1bY wprost memozh~. Jak. obhczo- ciu miasta, które polecir otoczyć pałac' prowadziła poprzez góry Afganistanu. w razie odnalezienia. Z nastaniem mie
no, T_oos. pr~ebył skokiem swoim prze- Mogoła, poczem żołnie'rze przystąpili do I Gdy karawana znalazła się na południe sięcy letnich ekspedycja ruszy w drogę. 
strzen 5 1 .Poł metra bez rozpędu. plądrowania ukrytych w nim skarbów.' od miasta Medszed, powstała wielka bu-1 

Wspamafe „wyczyny" ludzi podczas . 

~a0::oś;ia:~~~~~~f!:'!Y!k~~~~a~~~: Jak Nowy Jork w·1tał Son1·e Hen1·e 
~~~a~~nt~Ó~c~~~· ~ ~0bl~~~o ~~1i~~~i~ł . • • · ~ • . „ 
przekraczało swoją niezwykłością Błyskawiczne wywiady przed Wjazdem na z1em1ę amerykanską. 
wszystkie. of~cialne rekord~ światowe. Królowa tafli lodowej oblężona przez tłumu 

Wloski historyk, Gughemo Masca- · " 
p;ni, opowiad;:t w ,s~ych v:spoll!ni~niach . (z) Przyjazd znakomitej gwiazdy - O~v.s~em, .Przyjmę udział w za wo- nem ~rzyjęci~m.„ . . 
z., okresu womy sw1atoweJ, w Jaki spo- sportu łyżwiarskiego, Soni Henje wy- dach ly~iar.skic~ w N~wym Jor~u.... "' J~k donosi korespo~dent. „Paris M1-
sob kapral Luigi Bonaventura uratował wołał w Nowym Jorku wielką sensację. . :-- Alez me, me ,za1!1ierzam poslubić di , zaden ze sportow~ow me. doznał w 
swoje życ;e przed austrjackłm „miota· Spotkanie statku franGuskiego lis de nulJardera amerykanskiego.„ Nowym Jorku 12odobme entuz1astyczne· 
czem płomieni". . france", na którego pokła-dzie ~najdo- ! - .OczyV:iśc}e. chcia~abym spróbo- go pr~~iecia, jak Sonia tte.~je. W chwili 

P.odczas pewne_go ataku . u~alo ~ięf wata się świetna łyżwiarka, wyjechała i wać s11 na filmie. Nie, me chcę zostać przybicia. „lis: de P.rance do brz~gu 
drugiemu pułkowi borsaghen przeJść cała falanga dziennikarzy, chcących : zawodową .aktorką.„ ~gromadziły s~ę tysI~cne tl~my, wita· 
rozhity granatami austrjacki zasiek z 1„ilapać" znakomitość przedi jej wkro-1 - Z kwiatków najbardzieJ lubię stor- iące sfawną l!ustrz~mę. Soma ttenje °'" 
rlrutów kolczastych. Nagle zaczął dzia-j czeniem na · ziemię amerykańską. I czykł.„ • trzamała duzo kwiat?w• a burmistrz 
łać nięprzyjacielski „miotacz płomieni", Szwedkę zasypano pytaniami, na , - Nie wiem, czy Jestem dostatecznie Nowego Jorku przywitał Ją w imieniu 
który niszczył wszystko dookoła idąclktóre nie dążyła odpowiadać. j fotogeniczna„._ . . miasta. 

' . ___ - Marzemem mojem jest wycofać Z wielką trudnością zdołała Sonia 
l się z mistrzostw ł zająć się sztuką kuli· ttenje wraz z matką wydostać się spo-

Rekl a mowe brednl·e o. K1'epurze z::a oce::anem. narną ••• Bardzo lubi~ dob~ze ~jeść .• „ śród oble&:ających je tłumów i wstą.ść 
U U - Szampana? Nie, dz1ęku1ę. Jestem f do oczekuJącego samochodu. 

• • , doprawdiy wzruszona tern nieoczekiwa-
~razen1a znakomitego tenorapolsklego z JegQpobytu w Ameryce~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~• 

(z) p 0 powrocie swym z Ameryki, 'sobem reklamowania, praktykowanego \ 1 : 1111111111illlllll ! llllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllll!dlllllllllllllllllil!lllllllillllllllllllllllULl!llllllll l l ll ll l llllllllllllllllllllilllllllllllllllllll!lllH!lll;:~I 
nasz słynny tenor, Jan Kiepura, udzie- przez managerów i dziennikarzy po tam 
m wywiadu dziennikarzom europejskim te! stronie oceanu. Tak nprz.' nazajutrz Skoki· sp::adoch'ronowe sportem n::arodowym 
na temat swych amerykańskich wrażeń. po swem przybyciu do Nowego Jorku, U U 

Kiepura doznał miłej niespodzianki, artystka dowiedział się z dzienników, Niebezpieczne popisy na falach wzburzonea.o morza 
stwierdziwszy, że w Ameryce życie mu· że posiada obrzydliwą, kłótliwą naturę, ~· 
zyczne stoi na wysokim poziomie. Do że w hotelu, krytykował wszystkie nu- (sb) Skoki ze spadochror1ami cieszą zeskoczyło z nich na spadochronach 
Stanów Ziednoczcnych jechar w prze- mery, że zamęczył personel swemi ka- się w Rosji coraz wjększem powadze- 55.000 osób. Nie zanotowano przytem 
konaniu, że Amerykanie, jako ludzie in- pryśne1nl żądaniami, że dokonawszy niem. Bez przesady można dziś powie- ani jednego wypadku śm1'ertelnego 
teresu, potrzeby duchowe, a szczegół- wreszcie wyboru odpowiedniego aparta- dzi~eć, że skoki ze znacznych wysokości · Równocześnie piloci sowieccy ·ćwł· 
nie muzykę, stawiaj,ą na drugim planie. mentu, domagał się, ażeby dla jego ćwi- stały się dziś rosyf$kłm sportem narodo- czą się w skakaniu do morza. Wraz z 
Ze zdziwieniem przekonat się jednak, że czeń wokalnych oddano mu do dyspozy.

1 

wym. zeskakującymi pilotami zrzuca się do 
się myli. Okazato się bowiem, że właś- cjł korytarz.„ · Do1tychczas skoki odbywały się z sa morza łodzie gumowe, napełnione po. 
nie w Ameryce spotkać mofoa wysoki Czytając te wszystkie bzdury, Kie- molotów lub z balonów. Skakano poje- wietrzem. Pilot musi po opadnięciu do 
rozkój sztuki muzyczn.ej. Wyso~a kul- pura wpadł ~e wściekł~ść~ usilowa~ pi- i dy_ńc~o, lu~ grupami, niekiedy po. ki~ka- morza uwolnić się od spadochronu t 
tura muzyczna daJe się zauwazyć na· sać odwołama, lecz wysmiano go, ·Jako . dz1es1ąt osob odrazu. Okazało srę Jed- przypłynąć do łodzl, która niekiedy znal· 
wet w zestawieniu programów radJo· cztowieka naiwnego, nie znającego du- nak, że system ten ma pewną wadę, duje się w dość znacznej odległości. Nie
wycb. Wysoko stoi również muzyczna cha reklamy amerykańskiej. I Bez samolotu n.ie można skakać z wyso- . dawno trzech pilotów sowieckich omal 
ilustracja dźwiękowców a"!e~kańskic~. . W trak~ie poby~u je&:o w Ameryce, ; koścj.._ By temu ~~ad!zić wy?udowano · ni1e utonęlo, poni·eważ skoczyli oni do 
W ten sposób m~sy ludnos~1 zapoznaią I pisano o. K1epu~ze mne Jeszcze_, naifan· : obec1pe sz~reg w1ez .wyso~o.śc1 około 40 morza, w chwili, gdy bylo ono bardzo 
się z naileps~em1 4t:w~ra~1 .mu~yczne-1tastyc.zrn~jsze rneraz rzeczy. Śpiew~k u- m.~tro:w. Siedem takich w1•ez sta~ęło wj wzb.urzone. Popitso~ tym przypatrywa· 
mi, co sprzyJa podmesrnnm ich mtelek- spokoil s1ę, a na':"et prz~zV:'yczait do . K.u~w1e. ly s·1~ z brzegu tysiączne tłumy publioi„ 
tualnego poziomu. pomysłów swego impresana l prasy. J Słu.zą one do ćwlczed i są stale oblega- nośc1, które zgotowaly lotni'kom entuz.• 

Kiepu nie może się pogo4zi~ ze _. - ne. W ciągu niedługiego okresu czasu jas~~ne owacje.. 

• 
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Bezrobotni urzednicy che~ kopać rowy 
Prhcownicy umysłowi proszą o zatrudnieni~ ich przy robotach sezo· 

nowych; - Delegacja Unji w Funduszu Pracy . 
. • . ł..ódź, 30 mar,ca. przy robotach sezonowych. wykli. \ ciwko zatrudnianiu pra~owników .umys-

(v) - UnJa Związk?w Praco.wników W początkach przyszłego tygodnia Oczywiście nie może być mowy o lowych przy r~bo,t~ch fizycznych i w ten 
Umy~łowych przystąpiła obecnie ener- zglosi się w tej sprawie delegacja bez- zatrudnieniu większej ilości bezrobot- sposób pew na ·ilosc bezrobotnych urzęd
giczme do akcji zwalczania bezrobocia robotnych pracowników Unji do p. dy- nych urzędników na miejsce robotników nlików znajdzie zatrudnienie. 
~vśród swych członków. Rok rocznie na rektora wojewódzkiego Biura Funduszu sezionowych, ażeby nie czynić tern kon- •.• 
i ob~tach sezonowych prowadzonych Pracy p. Jagiełły z prośbą 0 zatrudnie- kurencji robotnikom fizycznym, pewna W kwietniu odbędzie się w Warsza-
bądz to przez ~~nd~sz Pracy. bądt. to nie bezrobotnych pracowników umysło- część jednak pracowników umysłowych wie wielka narada gospodarcza, zwoła
pr:2ez Za~ząd M1e1sk1! z,atrudn~onych Jest wych w charakterze nadzorców robót powinna być do robót fizycznych przy- na przez Unję pracowników umysło
kl1~a ~y.s1ęcy ro?otrnkow,. ktorzy przy- i przy wszelkich pracach biurowych. Nie- jęta. Robotnicy, zapytani podczas poby- wych. Narada ta odbędzie się z udzia
nai~meJ w okresie l,at_a _maJą zapewnio~y zależnie od tych zajęć z których naogól tu w Łodzi delegata ministerialnego. do Iem przedstawicieli robotników. Będzie 
byt. i zarobek .. PózmeJsz.y okrt!s pob1e- w dziale pracy umysłowej jest niewiele, badania koniunktur i sytuacji cgólneJ p. to P!erwsza n.arada świata pracy zarów· 
rama ~apomo.gi pozwala 1m na po~repe- pracownicy umysłowi proszą, aby część Martina czy nie mają nic przeciwko za- no fizycznej, Jak .i umysłowe~. 
rowam~ swo1cp skromn_Ych budzetów, z nich, mianowicie tych, którzy !.Obie trudnianiu pracowników umys!ow~c~ Na ~onferencJę zaproszeni będą przed 
s~łacem~ dh~gow, części·owe zaopatrze- tego życzą zatrudnić przy robotach fi- przy pracach fizycznych? odpowiedzieh„ stawiciele sfer rządowych. . 
me na zimę 1!d. . . . zycznych, przy kopaniu rowów, napra- że rozumieją klęskę bezrobocia i, że pe- Pr?gram obrad przy.gotowywany Jest 

Bezro.botn1 pracowmc.y ?-myslow1 me wie dróg itd. narówni z robotnikami fi- wna część pracowników umy~łowych, obecnie ~~z.ez wszy~t~i~ za~ządy okrę
korzystaJą z tych. przywile1ów ro~ót se- zycznymi . . Sytuacja howiem bezrobot- najbardziej pokrzywdzona, moze i po- g?we Unn Jak rówmez t z:w1ązk1 robot
zon~wych, ~lbow~em. pracy ~la teJ k~te- nych pracowników umysłowych, kt.Jrzy winna otrzymać pracę przy robotach se- mcze. W sfe'rach pra~owmc~ych narada 
goni o~ób J~st mewiele. Mit?o to J~d- od kilku lat już nie posiadają pracy, jest zonowych. . . J t~ wywołała zrozumiałe zai·nteresowa-
nak UnJa związków p.ostanowrta przyJść beznadziejna i proszą oni o jakiekolwiek Jak z tego wynika, rohotnicze związ- me. . 
z pomocą swym bezrobotnym członkom zajęcie nawet takie do którego nie przy-. k! zawodowe nie będą oponować prze-
ł wystąpić z interwencją, żądającą za- illillilili'i.itmiiilmiiiiamiillilmiiiiiilm.iililliillliliillmiiilii.iiillliiiimlliimm••••••••••••••••• 
trudnienia pracowników umysłowych 

tra .. oJJ.a!7iiuulJ'(J'!„ Smierć czyha \Al. ~indad eh ... 
-· 6 Towarzystwo Dozoru Kotłów obe1m1e pieczę na dźwigami 

PROGRAM ROZGLOśNI ł.óDZKIEJ w nieruchomościach i fabrykach ' 
POLSKIEGO RADJA. 

PONIEDZIALt:K. dnia ao marca. ~, t &. ·• ' 4 All d~-,.· ń9' .,., DJ ~Od~1· 
12.15-12.25 Muzyka lekka (płyty), 12.25-13.25 ~ •• s an . „~~plef:~ensaOJui ..,.„ - „.., cS,I .., 
Koncert z. udziałem solistów (płyty). 13.25- ~ 
13.30 Chw.ilka gospodarstwa domowego. 13.30___ Lódź, 30 marca. lizacji i t. d. Windy te w zasadzie stużąj nak nie mógł. roztoczyć. r.acjonalne~o 
14.30 „Kleinoty melodyj" (płyta za płytą). 14.30 (v) - Łódź posiada stosunkowo nie-· do przewożenia bel towarów na v,;yższe do~oru ,z . przeJęc~em. na sieb1~ odpowie-
-1512 Przerwa. wiele domów, w których zainstalowane piętra, lub do piwnic, nierzadko Jednak! dzialnosc1 w .razie _meszc.zęśhwego w. Y-
15.12-15.15. Przegląd giełdowy łódzki. dk lb d d d 
i5.15-15.20: Wiadomości 

0 
eksporcie polskim. są dźwigi (windy) i dlatego dotychczas razem z ciężarem jadą również robot-\ pa u, a owiem me posia a o powie • 

15.20-15.30: Przegląd giełdowy warszawski. kwestia ochrony dźwigów nie byla bra- nicy, którzy również często korzystają nio przeszkol_on~~o ~paratu, ~t~ry .mu-
15.3.0-16.00 Trio Janiny Pachulskiei. na pod uwagę. Przed kilku miesiącami z wind ciężarowych przy wjeżdżaniu j s1alby stale d~~1g.1 mieć V: s~oJeJ opiece. 
16·00-16.15: Lekcja języka niemieckiego - kk· 1·ednak wypadek 3·aki mial miei'sce w na wyższe piętra fabryki. Niedozorowa- Zarząd MieJski zw~ócil się do Tow.a-

tor dr, Jan Piprek. D K 1- W 
16.15-16.40 Muzyka (płyty). jednej z fabryk w Łodzi, gdzie wskutek ne dźwigi fabryczne stanowią niemniej- rzystwa ?zoru • ot ow w ~rsza~1e, 
16.40-16.45 Minuta poezii. zerwania się dźwigu rannych zostało sze niebezpieczeństwo, aniżeli kotły pa- z,prop~z.YCJą przeJęcia po~ ~woJą opiekę 
16.45-17.00 „Skutki moralne bezrobocia m!o- kilku robotników, zmusiła władze do roz- rowe, które przecież znajdują się pod rowmez 1 ws~ystk~ch ~z~1g~w n~ terenie 

dzieży'· odczyt wygłosi Wanda Woytowicz toczenia opieki nad windami w Lodzi. ciągłą ochroną Towarzystwa Dozoru Łodzi.. Dźw. 1gam1 będzi e się •JPiekowal 
Orabiiiska. lód k dd t t t d k t 

17.00-17.10 „U podstaw odrodzenia na Sląsku" Specjalną pieczą otoczone będą dźwi- Kotłów, są stale badane i kontrolowane. z .1 o z1a . ow!lrzy s wa o~oru o -
pogadanka - wygi. dr. Karol Piotrowicz gi fabryczne, często prowizory.:znie urzą I Ostatnio kwestją dozoru nad dźwiga~ łów 1 wszys tkie wmdy w Lodzi, zarów-

. (z Katowic) . dzone, . nie posiadające barjer ochron- mi w Łodzi zajął Wydział . Przedsw- no w domach prywatnych, Jak fabrykach 
·17.10-17.20 Muzyka lekka (płyty}. nych, podwójnych drzwi, siatek, sygna- biorstw Zarządu Miejskiego, który jed- będą stale d~z~rowańe przez specjalny 

17.20-18.00 Powszechny Teatr Wvobraźni: ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• sztab mechamkow. 
Premiera Oryginalnego słuchowiska Józe- . Kontrola dźwigów odbywać się bę-
fa Marena •:,Savanarola" cześć II-ga p. t. K f' ł , • k ł ł • • k • dzie w określonych zgóry terminach. 

~ri~~~~~!~;~\~~Ji;a~~:a~0~rau;:~si~~ rWil\VY· 1n~ tro1 ą a ma zens 1ego już~~Lt~~~!~~j: i~b~e~ni~~:;~r~~~~~~ 
zysr.ria .Ed~unda Wie:cińskiego. . Teściowa poraniła męta swe) córki Ża to ie nie chciał byt Dozoru Kotłów przeprowadza kalkula-

18.00-18.30 Recital fortepianowy Pehcii Blu- · . • • - cję, obliczając ilość dźwigów r.a terenie 
mentalówny. nadal kochankiem swej szwagierki 

18.30-18.40 Pogadanka dla dzieci o. t. „Mall I I.. 'd, 30 l k ł • j • i t Łodzi, oraz obliczając koszt dozoru. Za 
pacjenci górskiego słońca" - wypowie Jre- o z, ma.rea. stosun u, ączący~ Je męza ze s os rą. roztoczenie dozoru uiszczać będą spe-
na Odrowąż. . (gr) - W domu przy ul. Franciszka · Tak trwało od 5-cm lat. cjalne op!aty zarówno wtaściciele nie-

18.40- 18.45: O wszystkiem polroszku. 20 na Rokiciu doszlo w dniu wczoraj- I Kiedy Kurczewskiemu znudz'iły się ruchomości, jak i właściciele fabryk, 
18 .4~1 8.5~ Muzyka (płyty). szym do głośnej awantury, w czasie któ-1 zaloty swej szwagierki i zapragnął wre- którzy posiadają na terenie swych pose-
18·52-19.0:> Pogadanka aktualna. rej porani1ony został dotkliwie Karol Kur- szcie być przykładnym małżonkiem, syj jakiekolwiek dźwigi. 
19.0:>- 19.JO Muzyka (płyty). k" l p 1. . · S ·· ·• · t B · t M • 
i9.10- i9.20. Zapowierłź prol!ramu na dzień na· czews 1, zam. przy u. -O 1cy1neJ , w 1 sprzeciw11a się emu roms1awa a1e- Dzi ęki roztoczeniu dozoru nad w inda 

stępny. Rudzie Pabjanickiej. I eka, która tak łatwo nie chciała zrezyg- mi, i doprowadzenia istniejących dźwi-
19.20 - ; 9 . .35 Ko!1cert re~lamowY. Kurczewski był wczoraj podchmielo- nować z kochanka. Na tern tle powsta- gów do stanu wymaganego względami 
19·35- 19 . .39 W!adomośc! sportowe łódzkie. ny. W tym stanie udal się do swej teścio wały częste awantury w domu teścio- bezpieczeństwa, robotnicy lódzcv unik-
19.39- 19.45 Wiadomości sportowe ogólne. · M • k ' · · k • · R k' · · · 
19.45 - 19.55. Po<ladanka aktualna. weJ, a1ec ieJ, zamiesz ai.eJ n3. a JC!U weJ. . . ną grożących z tej strony wypadków. 
19.55-20.00. Prz

0erwa. przy ul. Franciszka 20. Po krótkiej, lecz Starsza Małecka w zupełności zga-
20.00- 20.30 Muzyka lekka i salonowa w wyko- gwałtownej sprzeczce doszło do ręko- dzała się ze swą młodszą córką. Uwa- N t ł · k "' • k • 

nannr ,'\fa.lej 9rk.iestry P. R. pod dyr. Zdzi- czynów. z bójki wyszła zwy.::ięsko te- żala, że skoro miał już „dwie żony", nie o ~ n D m I e ~ s I 
~. l awa Oorzynsk1ego. , · któ t · · d · · b t · · t · · · t 

20.30-20.45 franz Schrecker: Łabedzi śpiew sc10wa, . ra po ęznemi u erz.erna~1 ac.ząc n~ o, z~ 1es on męzem JeJ s ar- Dziś o godz. 4-ej po południu w związku 
(Schwa~nengesani). (słowa oolskie x. M. d~sz~ do. zel~zka w głowę, p.owahła zię- szeJ ~órki, pow~nien .spełniać n~dal swe wielkiego przemysłu odbędzie się pierwsze po
Wyszynskiego). W wykonaniu Chóru mę- cia ma z1em1ę. obowiązki. Twierdziła nawet, ze sytua- siedzenie komisji mieszanej, która ustalić :ita 
skic~o ,L~tnia Macierz" pod dyr. J. Ko- W samosądzie pomogły jej sąsiadki, cja, jaka zapanowała w rodzinie, nie stawki płac włókniarzy, nieobjętych dotychcza 

20.451_:~~k~;;s~~i~~nf~e w~~~~!~. k~óre trzyrrałyK Kurczewskiego, by. s!ę pdrzyn?~i ~ajmKniejszegoki uszczerbku ro- sową taryfą umowy zbiorowej. Stawki te u· 
20.55 - 21.oo· Obrazki z Polski współczesnej me wyrwa1. res awanturze połozy1a zone1 zome urczews ego. - stalone będą drogą analogii przy porównywa· 
21.00-21.30 Mały koncert. Wykonawcy: Mie- policja, którą zawezwano na miejsce. Tego rodzaju zdradę, kochająca mat- niu z naibliższemi i nalwłaściwszemi pozycia· 

czyslaw Grąbczewski - baryton, Tadeusz Rannego opatrnono i odesłano do domu. ka nie uważała za istotną, gdyż lepiej mi taryfy. 
Zygaclto - skrzypce N · k' I t s·t · · . . b ko h k ' i b ł ' . 

21.30-22.00 „Dziś popisuią się otaszki" (płyty). ~ ~i~ i~ ~ą ~wk1kuręt zado .i OK się ~izeciez: k Y i .c li3~ ką ś~1ęc a ł ,Y a b1e1 *.* 
22.0fl-2.3.00 Koncert Symfoniczny z okazji „Ty w ro z.mie JUZ .0 i u. ygo !li. ur- ruga cor a, an ze. Ja a zupe me 0 .ca W roku bieżącym wprowadzone zostaną 

godnia $Jąska" poświecony muzyce śląs- czewsk1, mł·ody 1 przystomy męzczyzna, kobieta, która odciągnęłaby go od gma- i;oraz pierwszy przymusowe szczepienia prze· 
kiei (z Katowic). patrzał przychylnem okiem na zaloty dza J:'IOdzinnego. 

23.o_n - 23.0fi Wi_adomo~ci meteorologiczne dla swej młodszej szwagierki, 27-letniej Bro- Sporządzono protokut Małeckiej za cywdylterytowe. Szczepienia takle dały do· 
zeglu;;r pO\vretrzneJ. . nisławy Małeckiej, właścicielkf sklepu pobicie zięcia i w ten sposób zajście raz skonałe wyniki, to też władze postanowiły wy· 

?..'lOS-23.30 Muzyka salonowa w wYkonamu ze I l t . l F ,..· l l'k 'd K dać rozporządzenie o obowiązku szczepień 
spolu Iialiny Adamskiej. (Transmisja z ka- ga an eryJnego prz~ u. ran ... 1szka 20. na zaw~ze zosta o z i "'.i owane. ur- przeciw dyfterytowi. 
wiarni „Ziemiańskiej" w Łodzi). I Żona Kurczewskiego 29-letnia Stanl- czewskiemu odechce się zapewne na „ 

, sława, wiedziała doskonale o intymnym dłuższy okres czasu amorów. * 
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE. Wczoraj obradował w Lodzi zjazd maj-

'-ll.00 WIEDE~. Koncert symfoniczny, ~ZTOK- Porąba11· p1·1·anego s1·ek1·erą strów fabrycznych, na który przybyli delegaci 
HOLM. Koncert z udz. C. Hansen (skrzyp.) z 14 oddziałów związku. Zakomunikowano o· 
KOSZYCE Utw. Jana Straussa. KOENIGS· hecnym, że podjęta została akcja celem uregu-

'i!0.35wr~~b:io~~~i~~~ra~faerl'::k.~'emburg" _ 
0
.I Krwawa rozprawa na ulicy Rokicińskiej !owania sprawa zatrudniania cudzoziemców, 

peretka Lehara. I L6dź, 30 marca. I ty Żywicki, zamie$Zkały przy ul. Roki- iak również podjęta została lnterwencfa w spr a 
20.~5 ANGL.IA (Reg. Progr.) Muzyka taneczna. I (gr) _ Wczoraj, w ~odzina.ch popo- cińskiej 11. - Żywicki bvł wczoraj moc- j wie zawarcia umowy zbiorowej dla malstrów 
21.;,0 ~NOL.JA (Reg. Progr.). Koncert solistów. łucLnfowych zawezwano po~otowie miej- no piiainy. W pewnej chwili wsiZc·zął fabrycznych. 
21.5;; BRUKSELA franc. Koncert symf„ pod ·k· ul R k ' ·. k dzi d d kł 'tn' •_,,_. · ' :t.. 'k · kt, "' * dyr. E. Kleibera. s ie na . o icms ą, g · e prze o- o ię z Ji:llKim1s osoom ami, or-zy „ 
22.00 \.V iEŻA EIFfLA. Recital fort. M. Long. mem nr. 11, leżał jakiś mężczyzna, bro- uderzyli Żywickiego siekierą w ~Iowę. Gmach Bibliotel<i Publicznej im. Marsz. Pił· 
· STRASBURG. Wieczór muzyczny. czący krwią. Stan poszkodowanego jest dość po· sudskiego, który miał stanąć ną terenach w·~ · 
22.30sk~NGLJ A (Reg. Progr.) Orkiestra cygań-1 . Przybyły na miejsce lekarz . shyier: 1 w~~ny: Lekaf'z przewiózł g<? do sz.p~tala glowych przy ul. Składowe! obok budującego 

22.50 V/ROCŁA w. „Dobrej nocy" _ koncert dził głęboką ra~ę głOWy, zadaną 1ak1ems . mieis~iego. Za ~.p,ra'Ycami wdrozono się Domu • Pomnika stanie na ul. Piotrkow-
ork. os.trem narzędziem , · I eneirg1czne poszukiwania. sldcj, przy ro~u En:aJi. Jak wiadomo fundusze 

22.55 BUDAPESZT. Muzyka lekka.- Rannym oka<~ał się 30-ietm ~- na budowę bibl!otclli oliarovrnł przemysł łódzki 
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Wizja lokalna w mieszkaniu-6rzeszolskiego 
Sprzeczka między Koczalską i Grzesz·olskim. - Grzeszolski jest czło
wiekiem inteligentnym i studjował książki 'techniczne i filozoficzne. -
Druga wizja na ul. Racławickiej. - Czy „detektyw„ Kalisz mógł widzieć 

co się działo w mieszkaniu Cabajówny? . 
. Sosno~e.c, 3~ ma.rea.' nemi komórkami, mizerna imitacja ogród Okrzyki wzmagają się. Ci la.dzie są bez- Kalisz ~~znał , ż~ el~ktryczność '~·yłączył 

Olbrzyn_i~ pr~ces tr~c1c1e!sk1 w So- ka, w którym tera.z niema zi~leni, lecz apelacyjnie przekonani o wime Grzeszol- i Caba1owna s1~d~rnła ~rzy ogar~~· yY 
snowcu zbhzył się ku koncow1. Wszyscy suszy się na sznurach bielizna lokatorów skiego i rzucają mu w twarz obelgi. Ody tym wypadku w1zJa mus!ala wypasc me
świa.dko~ie, kt?rzy ~o~li c~śko~wiek :We wszvstkich oknach ciekawe twa- by nie obecność sądu, gdyby nie policła co ujemn~e d~a zeznań Kaiis~a. Przy ogar· 
pow~edzieć w .teJ .sp~awi~, i P.ozwohć są- rze. Pośrodku podwórza widzimy Ku- _ Grzeszolski nie inógłbf . bezpteczme l ~u wydaJe się bard~o . wątpl;we!TI: czym~ 
~OW! !la pr.zemk111ęc1e ta1emmc:y, otacza- czalską, gdy czeka, trzymając w jednym przejść ulicą PoJ,?oni. PohcJant wręcza, zna byto .z odlegto?c1 ~ona!mm,eJ 30 m~ 
JąCeJ.Ją, ~uz zos~ali przesłucham. Przesłu ręku kilucze, a w drugiem jakieś zawiniąt Orzeszolskiemu klucze i oskarżc.ny sam tr~~· stoJą~ na z1em1: doirzec, co s11: 
cham tez zostali wszyscy biegli. Teraz ko. Obok dozorczyni domu _ Szwajce- otwiera wrota swej fabryczki. dz1eJe na p1erwszem piętrze. 
k~~~~~ylki od ~ecyzji s1ądu, cf~ kto- rowka • .Jest dz. dzki~ckiemk . Kuczal~kiej n_a Panuje tu okropne zaniedbanie. Gęsto . Kalidsz pb~kazubje ~as!e?nk·i j~kdwgp~~~ 

. i zf .1er~e J0es~~z7 bg os. w eJ spra ręk u,Ktem 
1 

kz1.ec iem, tore _nkos1 rodna.z~ł- obsiadł kurz wszystko, co znajduje sie w się na ra Amie. yd ebp!eJ P~ g ą ą'kt 'e 
w11te, czy ez me. z1siaJ owiem, w po- s o ucza s. iego, aczkolwie u z1 o . lk' . r St żela?: 'wo paki drew lokatorkę. e teJ ra m.v n ema, m m 
nłedziałek, sąd ogłosi postanowienie, czy się już długo po rozejściu się Koczalskiej v.:ie JeJ ~a 1· a~epołam··'atle. n'arzędzi'a wie, gdzie się podziała i K<1.!:sz teoretyc~ 
U 1 d . . k b . k t . W b . k . B mane zmszczone i , . . lk . , . . k lądała I wzg ę m wn10se o rony 1 pro ura o- z męzem. ramie cze a1ą starzy u- h · . nic pozat ,111 

me ty o wyJasma, Ja ona wyg 
ra i zaprosi na jeden dzień do Sosnowca ga.jome. • mec amczne - . c ·. . . w którem miejscu stała. 
luminarzy medycyny sądowej, sędziwe- Wchodzimy więc do drug1e1 .sah - tu 
go pro.i. dr. Wachholza i prof. dr. Ol- w 1111·eszkan·1u już niema śladu po jakichk.Jlw1ek urzą- Incydent z ad11r. 
brychia, czy zgodzi się dodatkowo prze Hl dzeniach fabrycznych. Stoją połamane W 

słuchać grabarza cmentarza w Czeladzi o I k' h meble Grzeszolskiego, dwi~ zniszczone Hofmokl Ostro11•sk1·m 
Michalskiego, aby z jego ust dowiedzieć rzeszo s IC szafy, biurko z wyjętemi szufladami. wa - w 
się, Jak odbyło się sprofanowanie grobu Są·d idz.ie do dawnelfo mieszkania lają się obrazki, figurki. książki,-:- wszy- Wreszcie sąd udaje się za Kaliszem do 
Lucyny Grzeszolskief, co ma zdaniem Grzeszolskich. Jest ono już zamieszkałe stko poniszczon~, zv.;alone. w n:eładzi~, tego pokoju, w którym mieszkała Caba
obrony rzucić właściwe świlatto na oso przez inną rodzinę, ale rozkład pokojów pokryte kurzem t struzvnam1 drzewnem1. jówna. Wchodzą również dziennikarze. 
bę głównego świadka oskarżenh -- został ten sam. Wchodzimy przez wą- Jak gdyby burza przeszła PQ tei sali i Tylko adw. Hofmokl - Ostrowski pozo
Kuczalską i czy zwróci soię do Insty~utu skie, brudne, odrCll)>a.ne schody na drugie zde!Tiolowała wszystko, co sie w niej staje na podwórzu. Kalisz skrupulatnie 
:Ekspertyz sądowych w Warszawie ~ piętr.o. Mały koa-ytasrzyk. z jednej stro· zna1dowatc„ opowiada, w którem miejscu siedział 
przeprowadzenie dodatkowych badan ny prowadzą drzwi do pokoju, w klórym •*• Grzeszolski, gdzie siedziała Cabajówna 
płatu m~zgu ~· p. Lucyny. . . zmarł Jerzy, za tym pokojem był salonik .Jedna szafa tylko ocafała. Je.st w niej itp. Po chwili prokurator polecił popro-

OboJętne Je~nak, czy wmos~i te zo- Z drugiej strony drzwi prowadzą do pełno książek. Obok stoi 8 w ielkich pak s ić również adw. Hofmokl - Ostrowskie
s~a~ą uwzględmooe, czy ~eż. !!Ie, - w kuchni, za kuchnią była sypialnia Grze- drewnianych, wszystkie wypełn ione go. Tu nastąpił incyd~nt. Gdy adwok~t 
b1eząc~m .tygod_nlu za~adn.1e JUZ wyrok. s.zqlskich. z korytarzyka prowadzą nad· książkami. Niezwykle bogaty ksic;go- wszedł do pokoju, Kalisz .iar;zął mówić 
Spraw1edhwośc1 st~~1e się . zadość. N!! to drzwi na wewnętrzne schody, które- zbiór. Sędziowie i proknrato~zy prze- do niego, tłumacząc mu raz jesz.cze, jak 
wy:ok ten cz~ka opmJa P1;1bhczn~ z naJ- mi wchodzi się do małego pokoiku. - 21ądają książki, by na ich podstawie okre się to wszystko odbywało. Obronca orze 
wyzsz~m zamteresowamem, p~erwszy W pokoiku tym po śmierci żony, za· 1 ślić. czem interesow~ł się Grzeszolski. rwał mu jednak: 
t? bowiem .wyp~dek w Pols~e, kvedy OJ- mieszkał oskarżony Grzeszolski, oddając • _ Niech pan do mnie nie mówi. Ja 
C!~C ?S.karzony_ Jest o otruc~e ~lasr.ych I d~ieciom . s~ą dawn~ sypialnię. Wszys~: en czyta' lirz eszolskt sie tego gatunku ludźmi co pan, brzydzę! 
dzie~1 i poszlakowane o!ruc1e zony. kie poko1k1 maleńkie, zwłaszcza poik<>J 1J ł . . . . 

Pie~wsza teg~ rodzaJu pot\vorna nie na facia.cie, w którym mieszkał ostatnio 1 tu rzuca się w oczy niezwykła rzecz: ~rzew.o~mczący zmo!11to~ ał cbronce. 
samow~ta zbrodma, która każe wzdryg-1 Grzes'zolski. Jest to mansarda 0 pochy- · .. "'. . k , Kalisz pusc1ł te sło~a mn_n.o 1.<SZU, a adw. 
nąć się każdemu uczcirwemu cztowieko- ' łym suficie tak że trzeba się w nim po· , Naptle te.go otoczćen0ia. na ulekr~llesz an I Hofmokl-Ostrowski dodal: 

· A t · I b , . 1 , ' • • • cow ogom posta rzeszo s 1ego na- • • -
1 1 w1. ymcz~sem m~n_ia e:Zposre,d1uo rus.zac nawpoł zgiętym_, by me uderzać bie dziwn ·eh barw. Już st ·;szeliśmy, - Ja tu rozmyslme ule wsz~ em 

przed wyrolk1em, op11nJa publiczna Jesz- I gł()IWą o mur. . ra . kt, Y ś 'adkowie ok.reślali go 1 nie trzeba było mnie wzywać! - i osten 
cze ni.e wi7, co ~ą~zić o ~ej zagad!<ow~~ I J'!Jd by! ~tosunek Buf!~jów do Grze., i~~o n~~ło~feka ~ybitnie 'ntel1gentnego. tacyjnie wyszedł z pokoju .. 
sprc;i.w1e. l':l1eiza~ezme ~owiem od teg?, iz 1 solsk~eg~, sw1adczy fa~t, ~e J!dy w.YP,ro· Ale książki które tu są nagromadzone, Po kilku minutach opuścił mieszkanie 
mozna w1er.zyc w :winę G~zes~n.lsk;eito, wa.d~1ł s~ę, na.malowali om ~rub~m1 lite· jeszcze bardziej świadczą 9 wielkiej wie· również sąd. Znów długi sznur samocho 
hiz~bd J>!.zymdka~ oib1.ektdywme, ze wielka rami o,le1n~ fa~bą rok ~93~, ;ok 1ego wy· dzy i Inteligencji tego człl'w ir-ka i o nie- dów pomknął w kierunku śródmieścia. 
p e1ai a swiai ow me ostarczyla prze· prowadzema się, na ścianie 1ednego z po k · , . k 

1
. · - t , , 

ciwko niemu dowodów. Mo.żna tylko są koiów. Napisu teJ;!o nie udało się zamalo- sp oncz
1 

odne1 s. a I Jego dm ~re~d~an. Przewód sądowy został przerwany 
dzić, że jeśli dzieci zositały otrute, to wać - prześwięca on przez farbę. yzeg.ą amv r dwr~~} ~~ ~Il!-· w. K:1mz do poniedziałku. do godz. 12-ei w potu-
przecież nikomu nie zależałoby na ich W korytarzyku na jednej z szyb wi- 't' .~oMnę kwzgdę. nłosc1!1 ·1

1
gs eina,o't'skalePI .

1 
dnie. 

ś · · IMł t lk t I · J · . d . d . a1 ar sa. zie a i ozo 1cz11e p • . . . 
1 ~i~cG - mł:ki Y o ewen ua rue za- ~C':L~1m1 y G~;apts wy rapany gw~z 

1
z1em: niemieckie dzieła dotyczące wszelkich Gr.zeszolsk! catydczas ~ swoJe~ ~1e„ 

ezec rzeszo emu. „ o a •. Jest to ostatnia pam1ąt rn po d . , '. . 3 kom tet enc klope- szkamu chodził bar zo wo.no. spe 01ny, 
Te wszystkie wątpliwości, które je- nieżyjącej Lucynie Grzeszolskiej. Nie, dz~gMa men zbcl~, b ~·1.V sk.Y n· zli opanowany jakgdyby lekceważąc wszy 

szcze się itromadzą dokoła tei sprawy, właściwie nie ostatnia, bo oto gdy już Jl e~le~~· d ~ eł n erkgoa 1ycrbza d 1'
1
.ediez"iny- stko co się 

1

dokoła nie20 działo. Nie za-
0 i · lb z • · śl' d · d d 1 ł . k . h · k · czoną 1 osc zie nau w z z . . śl' . t 1 t A 

r. zw e1ą .a. o uc em, 1e 1 są się o są znt'J a.z się w po· 01~c: Il!-1esz ania: mechaniki i metaltlrJ.?ii w· języku polskim b~erał głosu, ~~ .1 me z~s.a PY any. . 
mch zwroc1, albo sam . sąd, - bezstron- wpadła Kuczalska z zawm1ątkiem, o kto i i . k" T k .. k. t . d . 1 ·c kiedy, po wy1scm na uhcę, spotkał się 

k. nik · di· · · . . . 1. . . ł . n em1ec 1m e s1ąz 1 u w zie m Y . t . . t! . ·e ny, wyso i rzeoz soraw1e .1wosc1 rem JUZ wspomma ismy, rozwmę a 1e. p . b d · d . . . · . o'ste z wrogiem wys ąpiemem . umu, an1 J • 
Rzp.litej Polskiej. - Oto, proszę sądu, są te rzeczy, , 0~0t~' u zą zbum

0
ieme 10~zsku~eagią0 sw 1 den nerw nie drgnął na Jego twarzy. 

kt , •at k •• . k a1· swia 10 na oso ę rzesz 1 1 • . „ . . 
1 

t 
• • , ore mi am u rasc, Ja zeznaw 1 . . • . d . p 0 skończonej WIZJI uprzeim1e s { o-W dz1eln1cy Pogon" świadkowie. To są pamiątki po Leli, tu Przewo~mczkąc~ i sędz1o"d·1e za ~Ją nit się kierownikowi komisariatu, z któ· 

'' jej sukienka, a tu płaszczyk, a ten szlaf· szeregy~tai~ os arzonei:nn co .0 rozmie- rym kiedyś mieszkał, a który by t cbecny 
Gdy sąd za.powiedział wiz!ę lokalną rok to był mój, dostałam go od matki. szc~e~ia 1 uz1:'tkowno.ści poszczególnych _ wsiadi do samochodu z po\i..;jantami i 

w miejscu zamieszkania rodziny Grze· Sąd nie interesuje się jednak temi częsc1 fabryki. Wąsk1em1 schodami zdą- d. h ł d . . . 
1 k . h · B · · d · · t · n p'erwsze piętro gdzie o Jec a o więziema. 

szos ic i u~ajów, w m1e1scu, g zie ro s.zczegóła.mi. Nie mają one znaczenia dla z~m,v .n~s ępnie a 1 ' I zy EXPRESS" PRZY-
zegrały się taik tragiczne wydarzenia, sprawy. Kuczalska wręcza zawiniątko m1esc1 się kantorek .fabryczny. I tu wszy JUTRZEJS " CESU 
tłumy ludzi pośpieszyły na Poifoń, do tej matce: _ Schowaj to, to moja najwięk- s~ko por?zrzucane 1 .'!?okryte pyłem. Na NIESIE DALSZY CIĄG PRO · 
słynnej już dziś dzielnicy przedmiejskiej sza świętoŚć, onbv to do śmietnika wy- bmrku ~1lka fotogra!IJ, które ~ąd p~ze~lą- • _ . _ . _ _ _ • V~ ~ .., .,,..., ~ ~ •• _ • _ _ • • 

Sosnowca. Wyprzedziły długi sznur aut, rzucił! Patrzy przy tych słowach z nie· da z za1_nteresowame.m. M. m. W_1d~imy l 
którym udał się na miejsce sąd, proku- nawiścią na Grzeszolskiego, który stoi fotogr~f]ę Grzeszolsk1ego z obozu 1enców I 
ratorzy, obron,a, oskarżony Grzeszolski, obok spokojny, przyglądając c;ie z oewną w RosJi z 02oloną 2lową. 
pod strażą policji i dziennikarze. ironją Kucz·alskiej. 

Gdyby nie zawczasu poczynione przy Jak podglądał" Kalisz 
gotowania policji, która kordonem ob- B • U 
stawiła odcinek ul. Rybnej, niemożliwo- ~ga•O\Va Wizja lokalna na ul. Rybnej skończo-

30 MARCA 1936 R. ścią byłoby dostanie się na miejsce. I k" na. Ale sąd postanawia jeszcze dr.konać 
P · • t · k d • I • S przyzn""1e racja 'Grzeszo S 1emu P1zedpotudnie dzisie1·sze przyniesie różne za-
cńon - o cie awa zie mea os. "! „ wi'zi·1· na ul. Rac•aw1'cki.eJ· 5, równ1'ez' w te1' 

i;:; 
1 wikłan i a i nieporozumienia z przełożonymi i 

nowca. Dość odległa od śródmieścia. Po Przy ·omawianiu rozkładu mieszka· dzielnicy. o 5 minut drogi dalej, gdzie współpracownikami. Godziny ranne nadają się 
dziś dzień sprawia dziwne wrażenie pół- nia, następuje mała sprzeczka p0między mieszka słynny już, domorosły „detek· jedna k do rozpoczynania procesów i do zawie
miasta, pół-wsi. Dziś zamieszkują lę Kuczalską a Grzeszolskim co do pokoju, tyw" Kalisz, który wynajął mieszkanie rania układów. Koło godz. 11-ei dzia ł ają niepo
dzielnicę przewazme robotnicy, rze· w którym mieścił się nieńdyś stołowy, a Cabai'o'w' nie, by od nieJ' dowiedzieć się myślne wp ływy dla osób urodzonych w stycz. 

ł l h ł h "' niu i marcu. Po łud nie sprzy ja nauce i sztuce 
mieślnfoy, no i w aścicie e tyc ma yc r w którym zmarł Jerzy. Ostateczne wąt· cośkolwiek o plotkach, które cbiegały i przyniesie niezwykle idee i plany na przysz-
krzywych, nietynkowanych domków. - p1iwości rozstrzygnęła Bugajowa, przy- wówczas Pogoń. On też Z:ł~lądał przez !ość . Mię dzy godz. 13-tą a godz. 16-ta pomyśl
Ulice wąskie , źle zabrukowane, bądź znając acz niechętnie, rację GrzeszOił- okno, wchodził na drabinę, by podpatry- ny obrót wezmą sprawy sercowe. Nie należy 

~ zgoła pozbawione bruków. skiemu. Pierwszy to wypadek w tym pro wać, co robi Orzeszolski u Cabajówny, jednak o tej po rze wyruszać w dalekie podróże 
„ aui za ł a tw i ać interesów p ien iężnych . Godz. 17-ta 

Gdy sznur samochodów zajechał na cesie, gdy członek rodziny BuJ!ajów zgo gdyż - jak mówił - .,myślałem sobie, przyniesie pomyślne wp ływy dla zdrowia, re-
ul. Rybną, wszystkie okna mieszkań dził się w czemkolwiek z Grzeszolskim. że jak będzie sprawa. to to się przyda". konwalescenci w tym czasie mogą poraz nierw-
wzdłu. ż ca.łej u.licv. zapełnione. były. tłu· Oględziny mieszkania skoiiczone. Se- Taki sam d.omek, jak na, ul. Rybn.ej, szy ws tać z ł óżka. Po godz. 18-ej nas trój się 

k h N I I k d K I poga rsza. Naraże ni jes teśmy na p rzv k roś ci od 
mami gapiów 1 cie awyc. · iep;z~1;za- kretarze szybko rysują plan sytuacyjny, a e o wie e wię sze. PO worze. .3 isz osób pici odmiennej. Należy ta kże wystrzegać 
ne tłumy zatarasowały tez chodniki 1 tyl dokonywują wymiarów. Dalsza czt:ść ,zaaferowany pokazuie mieszkanie Caba- się złodzie i . Kolo godz. 20-ej oczeku je nas pa
ko czujna uwaga policji powstrzymała wizji iokalnej odbędzie się w sąsiedniej Jówrry ł miejsce, z które20 zaidądał. Ok- wodzenie w związku ze sztuka i sportem. Wie-
ich napór na jezdnię. fabryczce Orzeszolskiego w której - we 1 no mieści się na Plerwszem pi<;trze, Trze czór zapowiada się równi eż 11 omyś l ~1ie i sprzy-

**~ 1 dtug; oświadczenia rodz!ny Bugajów - ba dość daleko cofnąć si ę wty l, by można Ja l ek~rzom , 01.~ryna rzom, artystom 1 stud entom. 
· B 1 · · · , „ I b · · · h · b ł ' k J · k · , AI . ł n· si I Uz1ccko dz1s urodzone - ne rwowe, choro-

Rybna nr. 8. - dom Wt~c~ntego .u- m1ato s i ę młesc1c a or:!tonum c emicz- ,} 0 cos 0 wbile ~Jrzdecb. e r\{.Y.a ia J 
1 
bl'we, posiada zdolności w ró:~nyc h k:crunkach, 

gaja, stara, 2-piętrowa kamieniczka, me- , ne. ..,ieka~y pro em. g Y Y.w JJ J,,OJ ~, a P? ;. pociąg do zbytku i przepychu, unarte. w wieku 
tynkowana. Tuż obok niei niski b~dy- ~ *„* . g_lądame . odby~~ło .się w1e~z?rarn1: palt la 1 d ojr~a łym będzi e prz echodz iło ciężkie doświad-
nek fabryczny, własność Grzeszolsk1ego I Gdy oskarżonego wyprowadza1ą na się elektr.yc~nose, mewątp.l1w1e mozna by 1cze111a losu. 
Małe podwórko, poibu.dowane drewnia·,ulicę, rozlera się 2roźny Pomruk tłumu. loby wszystko zobaczyc . . Jednak sam 



Mopisal specjalnie dla .Bęressu•: Bogdan Lol. 
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Sensacyjny romans współczesny 

STRESZCZENII! POCZATKU POWII!SCI · Mtał nadzieję, że przerwa w gorącej, I ten gorączkowy harmider, ruch, nie do ust i wzywa pomocy.„ No, proszę! ••• 
.t>omiędzy dyrektorem fabrytki rur kanalizacyj· bardzo niebezpieczne]· dyskusJ"i, zrobi spotykany nawet na dworcu na chwilę - · zwrócił się do Rogosza, ubranego W. 

aycb Alfredem Krauserem a Jego sz-ferem Ja· ne~ R~goszem doszło do gwałtownej sceny w dobrze i dlatego tylko zdecydował się przed odejściem pociągu. Co to się tu mundur policyjny. 
fi•hmec1e dyrektorskim. Rogosz został wjda- wyjść - wbrew swoim „dyrektorskim" dzieje?„. · Jan robi! to w ciągu krótkiego czasu 
kny z pncy za to, :te ujął się krzywrl ..,licz• manjerom - do gościa, który nie uwa- - Teatr, czy co u l=cha? - pomy- niejeden raz: wchodził na „ulicę" z le-

owane1. przez dyrektora 16botnicy. . l k k ć hl . t t t ł s· kie Nazaiut.rz wczesnym rankiem przed fat>ryką za1 za stosowne za omuni owa c 1op- ślał, nie ruszając się z miejsca. weJ s rony, po em za rzymywa ię, 
~n.usera Jakaś przechodząca kobieta 1, 1kuęła cu swego nazwiska. Z zakłopotaniem stwierdził, że jest rując wzrok na trupa. 
się na trupa mężczyzny /. odciętą głową. w za- Nie zaciekawiło go nawet kto to jest, przedmiotem ogólnej obserwacji, co go Szybkim krokiem zbliżał się doń, po-
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera było mu to w tej chwi.Ii najzupełniej obo- jeszcze bardziej onieśmieliło. Nie wie- chylat, następnie wszczynał gwizqaniem 
. Jan Ro~~sz został aresztowany a w dwa mie- jętne. dział, co z sobą począć, jak się zacho- alarm. 
•iące późme1 stimął pn;ed sądem, który skua? go J · d 1 k l ł · k Po w1· elu próbach reżyser doszedl 
na 1s lat więzienia za zamordowanie Krnusera uz z a e a pozna owego cz owie a, wać. Poszukał oczami Gastona i zoba-

Rogosz. ucieka z więzienia na dwa tygodni~ I któr~ był p~zed kilkoma dniami u niego czył, że rozmawia z jakimś mężczyzną wreszcie do wni'osku, że wszystko 'idzie 
P'f',zed te~minero wypuszczenia go, udaje się do w mieszkaniu. o ciemnej, bujnej czuprynie. składnie. 
kueszkama Walczaka, który miał mu wyjawić, Rogosz zbliżył się doń szybkim kro- _ Rozmawiają 0 mnie ... _ domyślil - Czy nie lepiej będzie, - wtrącil 
.to był mordercą Kxausera, ale nie dowiedział kiem b t 1 autor scenarjusza, Pol1on Komas:ewicz 

ai.ę tego, bo Walczak, chor, na gruźlicę skonał. N. . . się ez trudu, widząc, że amci spog ą- . . t 
rue zdążywszy iEdmlzić taienu1.icy. ~ twar~y Jego malowało się zakł?- dają w jego stronę. - jeżeli policjant podniesie JUZ w ym 

Pant Elżbieta Wemerowa. żona Hugona Wer- potame, widać, przykro mu był?, ~e Czekał jeszcze kilka minut. Wreszcie momencie czapkę? Tak, jak to jest zresz 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- prz·eszkadza komuś w pracy. Ukłonił się Gaston zbliżył się doń i zapyta'ł: tą w scenarjuszu? ... 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze grzecznie i powiedział: _ Chce pan zarobić dziesięć złotych - Nie ... - zaoponował stanowczo 
s
1
wym nowym ~ochankiem, szoferem - Andrze- - Bardzo pana przepraszam, że tu za godzinę, lekkiej pracy?... reżyser. - Zmienilem umyślnie tę sce-
em Łubkowskim. d• 1 d k'lk d · d · · · b t ·, te fekt na sam ko Poprzedni kochanek WerneroweJ, Jerzy przysze iem, a e o I ~ .m co z1enrne - Owszem ... - odparł bez entuzjaz nę, ze y zos aw1c n e -
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- chodzę na Bel~ederską i n.ie mo~ę pana mu, bo spodziewał się stałej pracy. Nie- niec, jako pointę ... Niech mi pan ufa, że 
tów Walc~aka, z których dowiaduje się, że zast!lć:·· PokoJówka mówiła m1, że tu mniej byt zadowolony i z tego zarobku, tak będzie znacznie lepiej ... 
Krauser me został zamordowany. Po „śmierci" własme... bo byt już od kilku dni zupełnie bez pie- Scenarzysta wyraził zgodę, mimo, iż 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na Przerwał wśród zdania i z niepoko- niędzy i żył jedynie dzięki dobremu ser- był przeczulony na punkcie nietyka:lnoś-
Wezrner 1. załozył ~oY"ą fabrykę. jem spojrzał na Gastona który przyglą- ou właścicielki sklepiku spożywczego, c-.i. swego dzida. 

rębsk1 szantazu1e Wernera, d ł . · k ś d . '. . kb . p ób t ł k , R ż „Din-t)jra" nakazuje Rogoszowl aby wróci a J?U SJ.ię Ja o z1wme, Ja y z nie- która otworzyła mu kredyt. r a zos a a za onczona. e yser 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał 0 tern sły chęcią. _ No, to idź pan do garderoby z tym dal znak inspicjentowi, ten zaś machnął 
sz~ć. został znienacka napadnięty i ugodzony Wyczuwał, że i tym razem nie uda panem ... Szybko, szybko, bo niema cza- ręką ku stojącemu na wysokiej galeryj-

pnozem w ple.cy. Rannego zab?eraJą do szpitala mu się odbyć rozmowy na temat Krau- su _ mówił Gaston tonem rozkazu _ ce głównemu elektrotechnikowi. 
rr;y łóżku Jego czuwa Wikta, która me wie z l · k d · · ··· . . . · p t k' 'l · · ś · tł ł że Rog)sz Jest Jej oiciem... se.ra. now.u us ysz:y, Ja wte y, mec1er- Jak pan będzie gotów, zeJdzie pan odra- o o 1 os epiaJąccgo w1a a sp ynę-

Rogosz opuścił szpital. Spotykając się z Wik- phwe, ob:oJę.tn~: „me mam .~zasu, niech' zu spowrotem ... Szybko!... ły nadól z silą wodospadu. . . . . 
t,, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w pan przyJdz1e mnym razem ... To wszystko byto bardzo dziwne. Rog~sz przymknął pow1ek1, tt1e mo-
a·.m, nie wiP.dząc: że jes~ on jej ojcem. Przera- Nieoczekiwanie Gaston zadał mu py ów pan w szarym kiitlu na którego gąc zmeść jaskrawego blasku. Ktoś 
tony tem odkr;c1em wy1eżdża. tanie: . wskazał Gaston, zaprowatlzit Rogosza, szturgnął go silnie w ramię: 
d P·~ przybycm do zapadłe! w~I -:- Kurkowa - Czem się pan zajmuje? dCI ciasnej kli'tki gdzie pod ścianą stał - Co pan robi·? Niech pan otworzy 

osta1e tam prac~ w tartaku _dz1edz1ca Nugata _ Słucham? _ zrobił Rogosz zdzi- dł · t l'k ' oczy„. 
Rogosz udał się do „Czarciego dworu'' aby · · po uzny s. 0 1 · . . , . . . Ś · tł · · 

wyświetlić jego tajemnicę. w kracie pi~nicz- w10ną mmę. . . . . . . Na stoliku lezaty stosy naJrozmeJ- - wia o mm~ ~azi ... 
nego okna zauważył o~łąkaną twarz starca, ktO- ,-. Czem się pan zaJmUJe ... Jaki Jest t szych peruk, wąsy, brody, oraz coś w - Przyzwycz~I Się pan ... 
ry krzyczał, że zna taiemnicę Krausera. Uczy- pansk1 zawód?... I rcdzaju- malarskej palety zawalanej far- - Postaram się ... 
n1ło. to na Rog<?szu olhrzy~i~ ~rażenie„ Posta- Rogoszowi zrobiło się nagle jasno · banu Nie wiedział nawet, kto do niego mó-
now1ł sprowadzić zaraz pohc1ę 1 uwolnić starca d 'b . . I • · Gd t ł · d 'ł · 
z kajdan. n~ uszy: czyz y ten człowiek m1al za-1 Obok drewniana szkatuła, napełniona "".I· Y o worzy oc~y, stw1er z1 , ze 

Obląkaniec znikł Jednak w taJcmnlczy spo miar zaproponować mu posadę? ... Na- rulonami szminek. n;kogo dokoła mego mema. 
sób. . . pewno, napewno, bo poco innego pytal-i Mężczyzna w kitlu zabrał się ener- Był sam. przy końcu sztucznej ulicy . 

. ARogosz wyieżdza z M:igdą do Warszawy: by go o zawód?... ; gicznie do roboty. Usadowił nogosza na Reszta ludzi ktorzy go dotychczas ota-
tymczasem w ernerowa po motders!w1e J t f d l . .l' I' f l . ł b h r b Zrę-bskiego wróciła do męża, który jej wszystko -:---- es e~ szo e~em ... - o. rzekl, ha mew_Y~odnem krzesełku, chwiejącem się ~za I, co nę a ~1ę .w g ą a I~ o serwu-

przehaczył. muJąc całą siłą woh wzruszenie. - Do- ' potęzme za lada poruszeniem, zapalil Jąc sta~tąd zdJęc1a. Rozległ się donośny 
„Czarny „A;itoś" . ode?reł ~wum doliniarzom brym szoferem.„ I lampkę nad stolikiam i począł nacierać głos rezysera: 

-t „ży)e.tce d1dKćontikowd1 k- hstt WRalczaka .. po- - Ale nie ma pan teraz pracy, praw ' twarz naszego bohatera szminką Ciem- - Uwaga!.„ Uwaga!... Zaczynamy!.. 
& anaw1a1ąc o a en o umen ogoszow1. - d ? N' l d . i . . p · I 

Rogosz przyjechał z Magdą do Warszawy. a. „. ie wygą a pan na człowieka, . no-c1ehstego koloru. roszę o c1~z~···· , . . . . 
Na dworcu aresztowali go wywiadowcy, w prze- który zarab~a... . . . ' - Co z tego będzie? - zapytał Jan, Jedoczesme . zadzw1ę~zał . Jękliwie 
konaniu, :te mają do czynienia z mordercą pe.w- - Od kilku m1es1ęcy Jestem bezro- nie potrafiąc poskromić ciekawości. ~zwonek. yv ateh~r zrobiła Się cisza, 
nego kupca. . botny... I - Będzie pan grał rolę policjanta... Jakby I?akieffi: .zasiał! 

Pwdro~ze. do urzędu śledczego Rogosz uc1e~I _ Hm ... To potrzeba panu pieniędzy _ odparł charakteryzator lakonicznie Tu 1 owdzie zapłonęły ostrzegaw-
róc1ł 1ednak na dworzec, ale Magdy me ? ' • ' · t lk . d · 

znalazł W pewnej chwili podszedł do niego co.··· Widząc jegio niechęć do udzielenia cze czerwo~e ~wia ~,a, uprze zaJące 
Maczuga, s!ryj Magdy, pytając, gdzie się dziew- .- Bardz? chciałby~ zarobić ... Jak bardziej szczegółowych informacyj Ro- 0 rozpo~zęcm ~1ę zdJęc. 
czyna podziała. . . . . kazdy człowiek, rozumie się... osz nie zadawał · ż · · t , ' d- Po kilku mmutach scena została na-

Gdy obydwa1 zn:ileźh się na uhcy, ~ogosz _ No to dobrze się sklada Chodź gd . . .1 JU . więdc~J PY an, Pb~ · kręcona. Rogosz spisał się dobrze ku za-
wskoczył do tramwa1u, ale poznał go wyw1adow- ' ••• aJąC Slę W ffil czemu z1wnym za ie- do olen' . . Q t 
ca i Jan rzucił się do ucieczki. pan... . gom. W !U r.e~ysera I , as ona. . 

„Cza.rny Antoś" udał. się do W~rnera 1 prze- Skmąwszy na Jana, ruszy! spowro-j zerknąwszy przelotnie w lustro, ,Po kró~k1eJ przerwie pr~ys.t~p1ono do 
ko!1ał się, że Wern~r iest właśme Krauserem, tern w stronę, skąd przyszedl. stwierdził po niejakim czasie, że twarz probowama następnego „UJęc1'!- . . . 
ktorego rzekomo miał zamordować Rogosz. p h '1' 1 ł . Ja ś d . tal . b d d b d Na odgłos gwizdka przybiegł drugi 

Zapowiedziawszy zemstę Czarny Antoś" o c Wł 1 zna az się n w ro 0-1 Jego s a Się ar zo po o na o twarzy, pol'cJ' nt c . t t "? t D 

odchodzi. Na progu spotkał' Eltbietę która za-1 wisku, które musi zaskoczyć każdego które widziial przedtem w olbrzymiej 
1 

a · " 
0 się s a 

0 
· - PY a ~o-

prasza go na wódkę.. Przewrotna k~bieta chce człowieka, nieobeznanego z pracą fil-,1 
hali. . gosza. . 

go usidli~ i od"..brać mu list. Walczaka. „ . mową. Więc i on stanął w miejscu, jak Strudem poznał samego siebie, tak Ten .wsk~z~Je I?U trupa. 
Pos~h ~a -.;yodkę do hllaJPY „~acapa • gdzie wryty rozglądając się dokoła pełnemi bardzo zmieniły go wąsy Zrob"lo mu · j ObaJ zbhzaJą się do bramy. 

spotkali B1ruma. Antoś wychodzi, zostawiają~ . ' . . . · 1 . się Na tern kończy się to ujęcie" 
Elżbietę. i Birunia samych. Elżbieta prosi prze- zdum1ema oczami. Jakoś wstyd przed samym sobą, ze po- I t ł " k · 
stępcę, ~by ~debrał. list A~tos!owi. Biruń, ocza- . Dziwaczni.e p9m~lowan~ twarze: czy zwala robić z siebie taką maszkarę, nie! Y~ razem P.0~z 0. ~szyst .-0 dobrze, 
ro~any. 1e1 p1~knośc1ą, uda1e się 'f ślad za An- mące wrażenie Jakrchś mesamow1tych oponował jednak, bo wiedział że otrzy- znaczme sktadmeJ, m2 za pierwszym 
!osiem I zadaJe mu skrytobóczy CIOS nożem„. k • kl h k t ttÓ t d • • Ć ! k 'Ó razem. Biruń wyciągnął rannemu list i oddał go Elż- mase ' mezwy yc sz a1 w apara- ma za o z1es1ę z otych, t re stano- D . t t . ób' 
biecie. Werner nie posiadał się z radości, gdy tury, ulokowane tu i owdzie, ziejące sil- wily dlań pokaźną sumę... . . opiera przy os a e~zn.eJ pr 1e trze 
żona przyniosła mu zeznanie Walczaka. nym blaskiem jupitery, wzniesiona pod I jeszcze jedno, co było dlań stokroć cieJ sce~y wydarzył się mcydent~ dla 

Werner um?wił. się z Rita Dorian. Mile: sam dachem budowla fabryczna, fragment ważniejsze, czyniło go potulnym. nie wsz~stk1ch tu obecnych zup.ełme mezro-
na sam w gabmec1e przerwał kochanek Rity - I' · · · d ł d · h · t 'ć · G t · d lctó zum1ały. 
Ga·ston. Działając według zg6r" ułożonego planu, u icy, przypommaJąceJ o z u zema c c1a. narazi .się as .ono?-'1, o rego Oto w chwili d ·eden z ol' . -
Gaston najpierw zrobił awanture. p6 tem udobru- prawdziwą - wszystko to wstrząsnęło spodz.1ewa! się dow1edz1eć tyle o ma- tó od .1 ' gk Y J f kp I~JÓn 
chał się i zaczął przekonywać Wernera, że po- nim do głębi. kabrycznej zagadce Alfreda Krausera... w kp tnosbi 1 cztap ę sz.o erks. ą, t r~ 
winien sf i nansować kilka filmów. Werner, ule- _ przy ry a y1a warz mahe ma, drugi 
gają.: prośbom pięknej Rity - zgodzll się. .Rozdz•a• •'15 z mch - byt to Rogosz - wydał okrzyk 

A tymczasem Rogosz szuka Magdy po ca- ~ przerażenia. 

lej cfa~[~~a;;~ystąpif do nakręcania firnu o Ro- ,,str•qsojq(r odflr1Jf:ie strav:isyy~~y bydli kpewknid, łżebstatystba p~ze 
goszu i Krauserze. W atelier wynikła awanturą . . lę Wl' O U a. ~ a, ~oz aw10-
W pewnej chwili chtopiec oświadcza Gastono· Wobec zmiany, jaka nastąpiła wsku- Ten fragmen został JUŻ zdJęty daw- nego gt•owy, tedy na teJ 1 oweJ twarzy 
w i, że przyszedł do nieg·) jakiś pan. tek usunięcia statysty Ruczaja i nagle- no na prawdziwej ulicy, teraz robiono . ukazał się ironiczny uśmiech. 

go zastępstwa przez człowieka, nieobe- dalszy ciąg - dźwiękowy, wymagający I - A to ciołek ... - wzruszył cha rak-
- Jaki pan?... znanego w najmniejszym stopniu ze sztu zastosowania nieprzenośnej aparatury" teryzator ramionami. - Co on myśli że 

-Nie wiem, jak się nazywa ... Powie- ką aktorską, reżyser uznał za konieczne do zdjęć dźwiękowych. to prawdziwy trup?... ' 
dzial, że w ważnej sprawie... kilkakrotne „przepróbgwanie" epiz.odycz Dekoracja stanowila więc dokładną - E, chyba taki głupi nie jest... -

Gaston by! zadowolony, że ma pre- nej sceny. kopję autentycznej fabryki, oraz części I odpowiedział stojący obok elektrotech-
tekst, by opuścić halę, w której wyczu- Niezliczoną ilość razy musiał Rogosz ulicy. Tuż pod bramą fabryki leżał ma- nik. 
wal nieprzychylny dla siebie nastrój. I wchodzić na teren, objęty objektyweml nekin, imitujący zwłoki zabitego. I - Myślę, że jednak tak ... Mało to 

Gdyl)Y został tu dłużej, musiałby i robić niezmiennie to samo. Twarzy nie było widać, bo zasłonięta ; takich durniów jest na świecie, co to jak 
działaja,c konsekwentnie. przerwać ro- Grat rolę jednego z policjantów, któ- była czapką szoferską. i' widzą na filmie skaczącego z czterdzie
botę. co groziłoby zawiłcmi komplika- ry, będąc w obchodzie, natknął się na - Zaczniemy teraz od momentu, _tstego piętra człowieka, myślą, że on 
cjami, tedy pochopnie wyszedł za chłop ulicy przed fabryką na zwłoki zamordo-. objaśniał reżyser - kiedy policjant za- skacze doprawdy? ... 
cem. .wanego czfowielk& uważywszy zwłoki, przykłada ~wi~dek. (Dalszy cią2 Jutró}. · 
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TEATR MIEJSKL 

Ostatme wys!ępy. Aleksandra Wę~ierki w Tea-J 
trze M•e1sk1m po cenach zniżonych • 

t 
z ~u; c:ie Pclbjo.ilic: ~ .„ .... . „:.:.~~~~~~ - ~ ~~„ •. „ś 

KROK NAPRZÓD. Na całej przestruni ulic Warszawskiej, PARCELE· ~ . ~ziś w poi:iiedziałek i jutr? we wtorek o go· 
d~1n1e ,7.30 w1~~zorem ostatnie powtórzenia ka· 
p1taln~J komedii B. Shawa ,,żołnierz i bohater" 
z udziałem Aleksandra Wę.gierki. 

W środę i w czwartek o godz. 8.30 wiecz. 
występy Aleksandra Węgierki kreującego popi
sową rolę we frapującej sztuce Anouil'a , Był 

Prezydent miasta P• rutyma w towarzystw:e Zamkowej i Łaskiej ustawionoby niewielką ilość E ~ 

inż.yniera K.)walskiego, kierownika wydziału estetycznych slupów, co nadać mJże śródmieś· BUDOWLAN ~ 
technicznego omaw'.al cały szereg doniosłych ciu naprawdę europejski wygląd. 0. 

dla miasta spraw z dyrekcją K. w. E. K. D. Usunięcie szpetnych slupów drewnianych 0 

sobie więzień". ' 
Porus~Jną została w pierwszej linii sprawa tak tramwajowych jak i ośw:etleniowych Jest przy ul. Krzemienieckiej I ~ 

zaprowadzenia tłumników w aut·Jbusach, które rzeczą niemal konieczną, i należy zamianę prze- 0 

Wszystkie te widowiska po cenach znito· dymem wydzielanym zatruwają powietrze prowadzić jeszcze w tym sezonie. Retkińskiel do sprzedania. '? 
miasta. · · Zgłoszenia: Piotrkowska 40, ~ 

nych. · 
· Jednocześnie poruszono, wlokącą się żółwiem ZWIĄZEK PRACY OBYWATELSKIEJ KOBIET Zarząd spadkobierców I. K. Ó 

TEATR POPULARNY. · krokiem •Jd szer~gu lat sprawę przedłużenia W piątek, dnia '3-go kwietnia o godz. 18-ej ~· Poznańskiego, w dni pow- 0

8
· 

(ogrodowa 18). linii tramwajowej do parku Wolności . odbędz!e się doroczne zwyczajne walne zgro- 12 · d .• 

Dziś o «odz. 8.15 wiecz. arcyzabawna farsa Poruszono bolączkę, trapiącą pabianiczan, madzen:e członków. d I d szednie od 10
1

- 1 o ~ &·· 

3 • d ś ! b . p 0.· a 6 popo u ~.u. . 
w -eh aktach Arnolda l Bacha, p. t. - „Hurora, o n•J n e o mżenia taryfy za przejazd z a- TYDZIE~ POLSKIEGO ZWIĄZKU ZACHOD· 0 

jest chłopczyk'• w której tytułową rolę Bobaska bjanlc do Łodzi, Jak również wewnątrz miasta. NIEGO. ~000000000000i!l0000000000c:xt 

wykona bawiący na gościnnych występach, nie- Wreszcie omów:ono szczegółowo i dopro- z okazj i 15-niei rocznicy Trzeciego P1Jwsta- mienia spJleczeństwa z zagadnienia:ni ślą· 

zrównany komik Władysław Walter. Re:tyserja wadzenia do pnozum:enia sprawę postawien ia nia Sląskiego, odbędz : e się w Pabianicach TY·j sklemi. 

Romana Urbańskiego. Nadto udział biorą: - słupów żelaznych, estetycznych, które byłyby dzień Zw. Zach., który będzie trwał od dnia 30j REPER~UAR K~N : . 

Kalinowska, Jurdzińska, Chrzanowska, Pilarska, orzewodników pr.ąd. u napędo. wego .tramwajów I marca d? 6 kwietnia r.b. N~stąpi . z.biórka na ; OSWIATOWE - ~rabm~ Manca 1 Legong 

Urbań6ki, Chrzanowski i inni. Ceny wst~pu nor· Ł. W. E. K. D. 1 Jednocześnie służyłyby dla cele Związku oraz będz ie miał m1eisce caly NOWOSCI - Indyicy piechurzy 

malne. LUN K k 
latarni oświetlających m:asto. szereg pogadanek i odczytów, celem zaznajo- A ,- atarzyn a 

Or. GUSTAW KOHN •E•aaoLoaicz•A RffDRMA[KIE ~·~~!~~ ZAKDDUIKI_.„„ Dr. Jl\n PObł\K 
cl Ił t Leczenie chor. weneryczn. i skórnych. znane od 1602 roku. Matki! CHOROBY WEWNĘTRZNE . 

akusz„;:.a i sna „kolo• ZA w ADZKA 1 . ~~~e_f~~ Regulują żołądek, chronią od reumatyz- i ALLERGICZNE. 

.,.. • .,.. • mu, cierpień wątroby, nadmiernej otyłości, Zapisujcie Gabinet Elektro- i światłoleczniczy · 

UL PJŁSUDSKIEOO SI, tel. 170-03. czynna od 9 rano do 9 wiecz. artretyzmu. uderzeń krwi do !!łowy, uśmie- swe I NAWROT No 7 
Przyimuie 8-10 I 4-8 w. PORADA 3 Zł.OTE. rzalą hemoroidy, czyszczą krew i przy skłon- niemowlęta U • -

~e· d. Wo 'k.owys' kl- Poradn1·a Wenerolog·1czna nołciach do obstrukcji są łagodnym §rod· do Tel. 164·21. 
„. t klem przeczyszczającym. godz. przyjęć 5-7 . 

. spec. chor. wenerycznych, skórnych Piotrkowska 46, tel. 147.44 Użycie. 1 do 2 pigułek na noc. Kropli Mlek&" Dr. MED· 

C . I . I sekslulalnytchl' 238 02 Lecz. chor. skórnych I seks.ualnych. Żądać w aptekach i skła-" H Borzekowska 
egte ntilOil ' e • - Czym;ia od 9 rano do .9 w1ecz. dach z ZAKOrtrtlKIEM'' -.-~ • 

od 8-12 i oil 4-9 w niedz. i swieta oil 9-1 Kobieta ~~R18A1)-iL1 od 5-7 " ' ,,._~ SpecJ. położnictwa I chorób koblecyct 

Dr. ZIOMKOWSKI . '•••••••••••••••m•••••••••••••••••••••••••••••••• Gd , 'Iz 44 Telef. 
med LECZrllCĄ PIOTRKOWSKA 294 LEKARZ • DENTYSTA DR. MED anso.a 185-88 

spe~ chor. wenerycznych, skórn)'Ch. prZ}' P.rzy~t. tram~· pabjan. B NUSBAUMOWA Al Kopc1·a· wst··1· Przyjmuie od 12-2 i od 5-7,30 wiecz 
włosów I moczopłciowych 2 razy dz1enme przyim. lekarze we , 

6-go SIERP~lA ~. tel. 118-33. wszystkich specialnośc ach. • e 

Przyjmuje od 9-12 I 3-9 w niedz. I GABINET DENTYSTYCZNY przyJmuel od 4-8 1n poi. Qd ń k 37 t l 232 SS 
świeta od 9_ 12. od 11 rano do s wiecz Piotrkowska 51 te1. a s a , e. -

Dr MED PORADA 3 ZL 121-23 przyjmuje od 7-S·eJ wlecz. 

S. Ka. 'n' I or łADr.DMe~:EŁO.DZIM.IECRZ.., . „. „ or. HENRYKOWSKI LEKARZ-~ENTYSTA 
Spec}. chor. sl{i'irnyc!.J I wcm:r)'CZllYCh. s Specjalista chor.ób skórnych, F. Kopc1owska 
PIOTRKOWSK.\ 90, Telefon 129-45. r>,ecJallsta chorób 1 
Przyjmuje od 8 --2 l od 6-9 wlecz. uszu. nosa, gardła i krtani wenerycznych • seksua nych Przyjmuje od 9-3-eJ, 

w niedziele i święta od 8-"2 po poi. Lód:t, Pl<?TR.KOWSKA 164, tel. 125-26 TltA~QUTT.A 9~ te~. 262·98. \ ODAiqSKA 37, tel. 232-55 
--· • Przv1mu1e od 4 do 8 wiecz. od 8-ll 16-9w. niedz.1 sw1ęta od 11-12.30 od 4 _ 7-ej w Lecznicy, 

Dr J NAD EL Dr J Solo IBJ
- R LE cz n I c A OMEGA PIOTRKOWSK~ 294. tel· 122-89. 

• • s • • • w czy a '- ó w " A 9, tel. 142-42 nr. •·udwtk PAbK 
AKUSZER-CilNEKOLOCi pec. chor. is~~k~~~~Y:ii~nerycznych ~rzyJmuJą lekarze we .wszystkich spe U 

ANDRZEJA 4 Telefon PIOTRKOWSKA 99, tel. 144-92, cialnośclach. - Anahzy. Roentgen. CHOROBYSK6RNE 
228•92 od 2_ 3 5_ 6 . 8-9 . Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny. 1

• WENERYCZNE 
• : . I wiecz. Porada 3 zł 

orzv1m. od 11)-12 I od 4-8 w. w medzelę od 9-11. UOKTOR NAWROT 7, tel. 128-07 

Dr K~aczko111~ Dr w BALICKA H s ·um h '' od W-12 i 5-7-ej. 

• I . w u SIErt'i<IEWl;ZA 52 (róg Nawrotu) CHO:OBY s~ORNE i ~~RY~~f TREMA .__ LUSTRA 
POŁOŻNICTWO I CHOROBY Nr. teL 194-03. PIOTRKOWSKA 56, tel. 148·62, po cenach fabrycznych poleca 

. KOBIECE. Choroby sł 1,rne I wCfleryc.:ne Od. 9-1, od 5-9 pp, Fabryka S Z L J F " 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. przyjmuje kobiety I dzieci od 12.4S w niedziele I świeta od 10-1. luster " 

orzyimuie codz. od 10-12 i 5-8 wiecz do 2.15 i od 6-8-el. --- _ 78 Kilifisklego 78, tel. 158-37 

SĄ TYLKO .IEDNE 
, ZllWS.lt: Z RT&UMl<ltl"I kOGUfkA 

„Czystość„ 
przyjmuje cyklinowanie, drutowanie, ftó 
terowanie oraz sprzątanie biur, pckoi 

Czyszczenie szyb. 
Ceny konkurencyjne. 

PIOTRKOWSKA 44, telefon 167-45 . 

.C Jłndrzej Żońsfli~~~~~~~~~~~~~~· - Wstawaj synku, czas do roboty! Nie odzyskał jej nawet za tę cenę. 
f' '' . Staszek ubrał się bardzo pośpiesznie Danuśka znienawidziła go poprostu ja-

1 h 
• • · 1 1 tak, ze nie miał czasu do ponurych roz- ko pośredn~ą przyczynę swego nieszczę 

( P '1·· .. e r w s z a· m I ł o s ( myślań. Wypiwszy garnuszek gorącego ścia i nietylko nie chciała słuchać o mat 
~ mleka i przełknąwszy Kromkę chleba z żeństwie, ale nawet i dalszych spotka-

maslem, wszedł do kuźni. niach. · 
Stary kowal stal już kolo kowa.dta. Raz tylk'o przyszła jej do glowy sza·-

37) 
Uważnem spojrzeniem ogarnął syna. !cna myśl, ze gdyby poślubiła Zarysza, 

Powieść spółczesna * -Weź ten drugi, mniejszy mlot!.„ zemściłaby się na Staszku. Ale zaraz po
Kiedyś pomagałeś mi w pracy, więc nie tern z pogardą odsunęła od siebie ten 

Danuta Kresińska, ekspedjenth w ma- tego schronił się na daleką wieś, spala- zapomniałeś chyba, jak to się robi: obro plan: bo poco się mścić, POCO przyspa-

gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje J·ąc za sobą wszystkie mosty. Lecz ona bimy we dwójkę ten kawal zelaza.„ - rzać komu cierpień, skoro nie naprawią 
zredukowana. 

Nie mogąc znaleźć pracy _ mając na odnalazła go i tutaj, w tej jego samotni dysponował. . one sytuacji? 

utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary- i niby anielski wampir wypija krew tę- - A jednak praca fizyczna - po- A może Staszek opamięta się wresz-

sza i od czasu do czasu spclyka się z nim. sknoty z jego serca. . myślał były student - jest czasem CU- cie i, kierując się popędem serca, po-
. O spotkaniach tych chwiaduje się na- T k k d b Ć d ' 1 · ó ' d ' '? 

rzeczony Danu3ki Stan .sław Reczy•~ski i po . a ja ziś moze y jutro i po- owną rzeczą: me pozwa a nam pam1ę- wr Cl O meJ 

l!wałtownej scenie zrywa z ukochaną nie jutrze, za miesiąc i za rok. Ciągle, cią- tać o naszych smutkach i duchowych Azeby ulatwić mu sytuację napisała 

wierząc, że stosunki jej z Zaryszem ~ą zu· gle ścigać go będzie w myślach ta prze- strapieniach. · . do niego list do Kamiennej Wólki. 

pełllie platoniczne. · klęta dziewczyna i nigdy nie da mu już Podniósł do góry młot i opuścił go Ale odpmvie~ź, jaką otrzymała byta 

. . . . spokoju. z rozmachem na rozpalone zelazQ-· tak lakonvczna i ostra, ze Danuśka zre-

,-;- Przysięgałaś mi ~1e?zną. wier- - Czyż więc w takim razie nie bylo Rozdział dwudziesty drugi. zygnowala z wszelkich dalszych prób 

n?sc a t:v:mczasem ~d~adziłas mme przy by prościej, gdybym pojechał do niej OS1'ATNIE POŻEGNANIE. pojednania. 

PI~rw~zeJ. sposobnosci - twardo. odpo- i przebaczył jej wszystko? Na cóz mi ta Minęło znowu wiele tygodni. W tym czasie · wpadło do rąk Kre„ 

w1edz1at im Staszek. . cała męka, na cóz mi te wszystkie tęsk- Danuśka przepłakała wiele wieczo- sińskiej ogłoszenie: 
. One spoglądały na mego w dalszł'm noty? - pocichu stuka serce, dobry do- rów i zimowych nocy w ogromn.ej tęsk- Samotna pani poszukuje towarzy-

crą,gu z wyrzute.m... Błyszczało w mch radca zakochanych. nocie za tym, który odszedł od niej bez- ski, osoby milej i skromnej, znającej 

cos srebrnego ~iby łzy. ? , . Ale duma buntuje się przeciwko te- powrotnie. Zdawało jej się, ze ciosu te- również język niemiecki. Oferty do 

- Dlaczegios odszedł· „. Czys me mu. go nie przetrzyma. Administracji pod „Ciepło rodzinne". 

działał zbyt zapalczywie?„. Przysięga- - Nie chcę jej już więcej widzieć, A jednak przetrzymała. Tyllfo ze- Danuśka - sama nie wierząc w po-

łam ci przecież, że między mną a Zary- zbyt potężnie zraniła mi duszę! Kobieta, szczuplała mocno i piękność jej smutnej wodzenie - wysłała swoją ofertę i -

szem nie zaszło nic takiego, co byłobX która raz dopuściła się grzechu klam- twarzyczki stała się bardziej · uClucho- o cudzie nad cudami! - po trzech dniach 

grzechem przeciwko naszej miłości„. stwa i niewierno-ści, okłamywać cię bę- w~ona. . otrzymała wezwanie, ażeby zechdala 

Dlaczegoś mi nie uwierzył~ · :- ch":i~ł dzie i potem. Lepiej więc zrobię, jeśli Jeszcze częściej, niż dawniej, oglądali pofatygować się między trzech a piątą 

się w ciszy szept warg dalek1eJ Danusk1. zawczasu wyrwę z siebie ten chwast się na niią panowie, kiedy - zgrabna do pensjonatu przy ulicy Konopnickiej 

Zatykał uszy, ażeby go nie slyszeć. trującej milości. Pocierpię trochę i za- i smukła - p.rzechodzila ulicą. Jeszcze nr. 45 do pani Wandy Rudeńskiej. 

Przymyka! oczy - ale i pod powiekam~ pomnę! mocniej niz dawniej świeciły się oczy Wanda Rudeńska, elegancka pani 

majaczyła mu się smukła postać Danuś - Zapomnisz - mówi mu rozum. Jana Zarysza, kiedy na nią spoglądał. dobiegaj~ca czterdziestki, o matoweJ 

ki, jej ciemne włosy, purp~rowe u~ta Ale serce stuka dalej nierówno w tę Ona jednak znienawidziła bogatego twarzy i. ?Iy.s~cz.ącyc~ oczach, zrobiła 

i ciemne oczy bez dna: oczy załobne te- cichą, zimową noc: kupca, aczkolwiek ów byl zawsze dla na . ~resmsk1e1 Jakna1lepsze wrażen i e. 

raz i pełne łez.„ . - Nie zapomnisz!... Nie zapomnisz niej taki uprzejmy i dobry. Myśl, że przez Mn~eJ za to ~ympaty~zny wydał si ę jej 

Przeklinał ją , wyganiał ze swej pa- jej nigdy: albowiem zbyt ją pokochałeś, niego to straciła swego Staszka uczyni- mąz, osob:r1k ~ndeJrzhwy i k?styczny, 

mięci, ona jednak wciąż i wciąż powra- te Danuśkę o czarnych oczach i słod- la go jej obmierzłym. Poprostu nie chcia który przyJ~l dziewczynę, ta~. Jakgdyby 

cała do niego niby natrętna zjawa i dtu-1 kich, gorących wargach. la go więcej widzieć. on byt. sędzią, ona ~as osk.arzoną. Zada

go , długo spoglądała mu w oczy.„ Zasnął dopiero T!ad ranem. Ale i wów I Próżno Zarysz, coraz bardziej zako- wa~ JeJ ~nóstw.o na1roz~a1tszych pytań, 
Chłopak przewracał się z boku na czas jeszeze śnHa mu się jego dziewczy- chany ubiegał się <.' jej względy. Napró- . z ~1edow1erzan.1em kręcił. g!o'?"ą, chrzą-

bok. l na taką, jaką ją widział wówczas na uli , żno. nawet przebąkiwać zacząl, że go- ' ka~ szyd.ercz~ 1 ~nó~ wyJe~dzat niespo-

Tylko dlatego uciekł z miasta, ażeby I cy: rozpłakaną i drżącą.„ 'tów byłby rozwieść się ze swoją żoną, ' dziewa~ie z Jak1ems pytaniem zupełnie 

nie widzieć już więcej swojej niewiernej, Bardzo wcześnie, bo równo niemal 1' gdyby Danuśka zechciata być dla niego bez związku. 
a tak kochanej dziewczyny. Tylko dla- ze świtem, obudził go ojciec: łaskawszą. <Dalszy ciął! jutro), 
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5'=dz!:o~! ~!;;~:~~'~· Co bedzie z sedziami? 1 · !:~.~ęz~E~~~~;:"" 
~baakd~ sędziowska pierwszych spotkań ligo- Walne zgromadzenie P.K.S. wypowiedziało się za utrzyma-, w dniu wczora!szym odbyło s!e otwarcie 

"".YC t tore rozegra~e zostaną w nadchodzącą i' ł łf · sezonu oiicialnego ŁOZLA bie~ami naprzełal 
niedzielę. przed.stawia &ię nastę1pująco: ŁKS- O em 80 on om,, I na Polesiu Konstantynowskiem. 
rarszawi.anka dr. Lustgarten! Legia - Dąb 1?·1 Wariiiawa. 3-0 marca. muJe w tel sprawie PZPN. W biegu dla zawodników stowarzyszonych 
sł czy~\ Wari{ - ~ir?aRm\ P·p Gru~Z'ka, RWi- W Warszawie obradowało nadzwyczaJne Delegaci poszczególnych okręgów określali na dystansie 3.ZOO mtr. o nagrodę przechodnią 
kowak' l\S p. urzwei 1 uc - ogon P· ut- walne zebranie Polskiego Koledum Sędziów stanowisko okręgowych kolegiów. Ostatecznie „Expressu" startowało 30 zawodników, zaś 1· przy udziale delegatów wszystk~h okręgowych za utrzymaniem dalsz„j autonomii wypowie- ukończyło bieg 29. Zwyciężył Lach (KE) w 

P• li l I kolegiów sędziowskich. dzlały się w dyskusji Białystok, Lubl'n, Łódź, czasie to.05,6 przed Galewskim . (Zl.) 10.16,ti, 
lęo:tC arze ROfWeSCY Zebranie zagaił prezec p. Walczak. Następ- Pomorze. Wilno I Warszawa. : I.apetą (Zj.) 10.22,5, Agaterem (UT). Tomcia-

• nie wybrano na przewodniczącego Zlmmerma- Po dłuższej dyskusii przystąpiono do gloso- kiem (Boruta Zgierz) Marciniakiem (Zj.), Pta 
walczą w Łodzi 21 maja I na ze Lwowa. Odrazu na początku zebrania wania. Za utrzymaniem autonomii sędziów i od· gem (Boruta)' Kurcze~skim (Zj.), Chruślińskim 

Łódź, 30 marca. dotychczasowy zarząd złożył mandaty na ręce dtiel~ego P.K·S· wypow}edzi!lło się 10 ?kręg?w (ZJ.) i Gdowi~Idem (Zj.) . 
.Pertraktacje z Norweskim Związkiem Bok··· walnego z~braui31. Demonstrac)a ta przyjęta zo- przeciwko tylko 3 Kra~ow, Sląsk i Stamsławow w biegu dla zawodników niestowarzyszo-

~erskim znajdują się już prawie na ukończeniu i stała burzl~wemt •oklaskami przez z1r~madzo· P? . ogłoszeniu wymków głos?'Yanla przed- nych udział wzięło zn zawodników. ukończyło 
1est niemal pewne, że w połowie maja rozegrają ny~b ~ę~ziow. Po tym wstępie przystąp.tono do staw1c1ele Krakowa I Śląska opusc•li zebranie. bieg 18. Zwyciężył Bujak (ŁKS) przebiegając 
n0 rwegowie spotkanie międzypaństwowe z Pol· na1waznieJszego punktu porząd~u dz.i~nnego, Nowy zar~ąd P. K· ~·.wybrany w n~stępu- dystans 2.400 mtr. w czasie 9.11,S przed Kar
ską w Poznaniu. W dwa dni później walczyć t. J. ~o sprawy dalszej autonomlt s'dz•ow•. . Jącrm składzie:. ~rezes 1nz. Walczak, w1c~pre~ wąckim (Zw. Strzelecki, Lódź) 9,16.2. Majem 
będa norwegowie w Ło·dzi. Im1e~lem Polskie~o Związku Piłki No;ine1 zes1: Las~QWSl<t 1 Gryfenberg, se~reta~z GJ:nka. (Ziedn.), Krauzem (BK), Madejem (LKS) i pJ. 

Poza tel? zmierzi\ się oni prawdopodobnie z ~ablerah głos płk .. ~o!ędzlow~ki, mjr. Jacbec członkowie zarządu Tomaszewski i Btra I sarkicm (Sokół). · 
reprezentacją War&zawy. l P• Matlow, wyJasma1ąc, jakie stanowisko zal· · Warunki atmosferyczne były doskonałe. 

Nowe rekordy Polski ftO\lli miSfrZO\lliB . pięŚCiirSCY faOdzil „.~;:;.•/; !':~~.\.~.o·~~·~.:,·:~ nc'"' 
ustanowiono ~a!'~:.~~:':!~ca. Ostrowski zwycięza niespodziewanie Durkowskiego I Na bOISkilC~ P~łkarskrch 

- w ~arszawie w zawodach lekkoatletycznych I Lódź. 30 marca. 'zwyciężył Mikołajczyka (O) przez poddanie'. panował ozy w rnny ruth 
zorganizowanych w CIWF-ie padły trzy nowe W dniu dzisiejszym odbyły się w sali Gey- się jego po I-szem starciu. I L'd' 30 , . 
rekordy lekkoat!ety~zne w hali, a mianowicie j era finałowe walki o mistrzostwo okręgu w W wadze półśredniej Ostrowski (G) po-• • • ? z, Il!'arca 
w skoku wda!: Hanke {Warsz.) 6.94 mtr., 100 boksie. Jedynie w wadze piórkowej rozegrana kona! niespodziewanie na punktv Durkowskie-! W 01e<lz1elę odbył Slę w kraiu cały 
mk. -;- Łopuszański 11 sek. i bieg 1000 mtr. Jur- walkę pótfinałową, zaś finał odbedzie się do- go (IKP). W I-szei rundzie Durkowski znalazł · szereg ciekawych towarzyskich meczów 
kowslu (AZS) 2.42.4. ~a.tkow.o w ramach naibliż.szych zawodów pię- się na deskach i '".alc~Y! oszol?mionv„ W na- z których . podajemy wyniki ważniejs•ze: 

sciarsk1~h: . stępnych rundac.h rowmez . zaznaczv!a s1ę prze· Wi Krak{l"Wie: Wiisła-Pre-µsseu (Za· 

Dr. Krausz znów ;y~~~z~a:~us~~~~ p~~~:r:ti;cHKP) pokonał wa~ ~~tJ~:st1:J~iei Chmielewski OKP) po- ~rl.",e) 4:1 (~:OJ. Bramki dla Wiisły zdoby-
ł H k h na punkty swego kolegę klubowe~o Ghtbę. Po- konał wtsoko na punkty Krawczvka (KE), h: Artur 1 Łyko po 2, dla Preussoo: na cze e a o~. u pielaty był agresyw11ieiszy j celnie.i trafiał. który trzyma! się nadspodziewanie dobrze. Dubs 1. - Cracovia-Fa.blok 4:0 (3:0), 

. Lo?z, 30 marca. W wadze koguciej Gotfryd (liak.) pokonał W wadze półciężkiej Pietrzak OKP) poko- Ga·rbarnia-Ko1rol!la 7 :1. 
W sobotę wieczorem odbyło się walne zebra· na punkty słabszego fizycznie i mniej wytrzy· na! na pmtkty Klodasa (Wima) W I-ei run- W W • p 1 · L ń. 4 t 

nie ł6drkiego Hak~ahu. Po ~urzliwej dyskusi.i malego Augustowicza (0). dzie przeważa K!odas, któremu ·dobrze wycho- ars~awie: .0 oma- e~,1a : 
udzielono absolutoqum usti:,puiące~u zarzą~ow1, W wadze piórkowej w walec półfinałowej dz<\ lewe proste. Następne rundy należą jed- (2:1) Sens~cia. B~a~l dla Po~on)l'. Odro 
poczem do nowego zarzą.idu zos~ah wy·bram:. -:-! Czesia wski (!KP) pokonał po wyrównanej nak do Pietrzaka. ·wąż 2, C1szewsk1 1 S~czepamak po 1. 
r:~t· - dd' KKauiz, c~~n~~ti zarząds: ID~· I walce na punkty Michalaka (Zi.) i w finale w wadze ciężkiej Blibaum (Hak.) zwycięża, Dla Legji: Drabiński 1. - Warszawian· 
cer, 'R;~paor7,' i{!'u~~·kt · Pa~s~:r1:ri~!,'P· e:;;i:~~ l spotka się ze Spodenkiewiczem (również l po kilk~ ~ilnych . ciosach przez techniczne k. o. ka-Skoda 5 :3 (2 :2), D. 1a '!W arszawia.nki . 
Kuśmirak i Morgenstern. I IKP). . . . . w trzecieJ rundzie Rosława {IKP). bramki zdobyli: Sonntag 3, Smoczek i 

W wadzi;! lekkle1 Woźmak1ew1cz OKP) K ld 1 Dl SL-..l Sk k „ orngo po . a · Kic"Uy: -v...-ar ow-

ZSppoOmrołOWCYjb" sdp~e1szij ii ŁKS .zwycinża NaprzOd 3:1 (1:1) :~,n; J:lw::~~s1~ ~~ia~da-. Mary· 
cą na te n1e szym ~ . · We Lwowie: Pogoń - Kosza,rawa 

Odb ł . d . ... . lk' . b~dki! 30 ma:bc~.d I . po grze stojącej na niezbyt dobr)' m poziomie {Śląsk) 4:1 (1 :O}. Bramki dla Pogoini: y s1ę z1en wie U~J z ior 1 na na) ie • • ' • • L ht B k' KI 1 · · 1 

niejs:zych,, ~ którym udział wzięli sportowcy, a 1 Mecz towarzyski między ŁKS-em a W pierwszej pqlowje dla Naprzodu uc .1.er, ormv; 11 us po 1 !er:na s·a-
·~~ze~6ln1e1 - kolarze, motocykliści i automo· . Naprzodem z Lipin odbył się w świet- bramkę zdobył Kanderla, zaś dla ŁKS-u mohoicza, dl-a .Kosz!irawy: Stęo1en 1: . 
b1hśc1. l h k h f h z 38 · I d k' p · · 61 06 Mysłow1ce-Słą.sk 3:2. - Pohcy1-Kolarze zorganizowali corso oraz wyścig uli- ny~ warun ~c . atmos ~ryczn~c . WY w . mm. -:ewan ows I .. o zm1an~e p K s u . rs . ) 2·0 R • 
cami miasta na dystansie około 16 kim. c1ęzyła zasluzeme druzypa hgowa w W 3 I 27 mm. dalsze dwie· bramki dla I ny · ·-:- n 1a . o snowtec : · - .e 
. Pi~rwsze miej~ce zajął Kirchner {LK.S) w cza i stosunku 3:1 (1:1). W ŁKS-ie zamiast ŁKS-u zdobył Król. W ŁKS-ie wyróż- prezentas1a,Rybmk~-reipr. Biel~ka 2·1; 

s1e 23:35.2 sek., bijąc na mecie Osmulskiego - Piaseckiego wystąpił w bramce Andrze- nili się Lewandowski i Gałecki. zaś w .w W1lrue: O gmsko-M,akab1 4:1 i 

(I.TK). jewski, zaś Karasia w obronie zastąpił Naprzod,zie Michalski na obronie i Piec &mgły-Elektryk 8:0. -Szermle O • po przerwie Fłie·gel. Mecz był ciekawy, na praw.em skrzydle. Sędziował p. Wi- . rze p znanscy przyczem do 'Przerwy ślązacy utrzymy- niarski. Rurh remlsuJe. 
wygrywają trójmecz w Łodzi wali . wynik remisowy 1.:1 utrzymując N"; przedmeczu ŁKS II zremisował z z A KS-em w Chorzowie 
W d I . db ł . . Ł . walkę równorzędną i dopiero w II-ej po-! KP ZJednoczone II 3 :3. 

n u wczoraiszym o y y Się w •)dz: I t . l d . . r t . . Mistrz Polski Ruch rozegrał ostatnie przed 1'6lf 'nałowe spotkania szermiercze o mistrzo-1 owie o ziame opanowa 1 SY uacJę. - sezonem ligowym spotkanie towarzyskie, Prze· 
stwo drużynowe Polski między AZS. (Poznali), p IR I k I .,,. d ciwnłkiem mistrza był zespół AKS-u z Chorzo-
AZS. (Warszawa) i WlKS. (Łódź). I a r ze o z cy wa, który 11tawił ligiwcom dzielny oi;><>r. Spotka-w ogólnej klasyfikacji pierwsze miejsce za- . nie po bardzo inter~ującym przebiegu zakoń· 
jął AZS. (P·nnali) przed WKS. {Łódź) i AZS. czyło się wynikiem remisowym 2:2 (1:2). 
(Warszawa). przygo,towują się do sezonu mistrzowskiego Do przerwy przeważał AKS, który dyspono· 

W szpadzie WKS. pokona! AZS. (W·wa) r . . . . . . wał lepszym at&kicm podczas gdy atak mis·<rza, 
10:6, AZS (Pozna(l) zwycięży! WKS. (Łódź) j Lódt. 30 mare~. gracze drużyny zydowsk1e1 opadh na siłach I 1 mimo że był też w nim Wi!imowski wyp adł tym 
10:6 i AZS. (W-wa) zremisowała z AZS. {Po·· .Prócz me~zu ŁKS - N~przód od~yły się w ŁTSG po częstych, ata.ka~h zdobvł koleino ~I razem słabo. . . 
znań) 8:8. w szabli WKS. pokonał AZS. (War-I dnm :wczora1szy1:n w f:odzt następuiące towa· bramek: przez Krolew1ck1ego 3, Bergmana 11 Bramki dla Ruchu zdobył Peterek i Wdt· 
$zawa) 1Z;4, AZS. (Poznań) pokona! WKS. 11:5! rzysk!e mecze p1lkarsk1c: Vogta po 1. Sędziował p, Jędraszczak. linowski a dla AKS-u Pytel i Urbański. · 
i wreszcie w ostatniem sp)tkaniu AZS. (Pozo.) . W1.dzew - Wima 1:0 (l:O,. M.ecz starych Zlednoczone - WKS 2:1 (1:0), Mecz, kt6-
pokonal AZS. (W-wa). . I rywah,. ro~egrany na stadlo~1c Wimy, za.koń- ry się odbył na boisku WKS. zakończył się KU"h~rski pokonany 

Do finału mistrzostw drużynowych zakwali- czy! s!ę ~1eznacznem zwyc1estwem ~ruzyny niespodzicwanem zwycięstwem Ziednoczonych li. u li 
fikował s : ę poznański AZS. robotmczeJ w stosunk~ 1:0 (1:0~. w 1nerwsz;cj w stosunku 2:1 (1:0). Dr~żyna fa?ryczna byla w biegu naprzełai w Kał@wit~t:h * * połowie gra toczyła się ze zmienna orzewag4. b. dobrze dysponowana 1 potrafiła pokonać :1 a 

w sobotę odbyły ~~ · r.nistr~)Stwa szermler- Po, ie.dnym z ataków Widzewowi udało się zdo $Wego A-klasowego przeciwnika. Bramki dla Katowice, 30 marca. 
sze Łodzi dla pali (floret) w konkurencji lokal· byc ~edyną zwycięsk~ bra.mkę prze~ p~awego zwycięzcy strzelili: Raichelt i Matrończyk, zaś W Katow'cach odbył s i ę wiosenny bieg 
nei, gdyż zawodniczki zamiejscowe nie przy· !ączmka .. Po prz~rw.1e Wm'!a enennczme at~: dla WKS prawy łącznik. Sedziował p. Thiel. naprze!ai. o puhar „Polonii". Bieg zgnmadzi! 
były. Picrws1e miejsce zdobyła Matczakówna kowala, ~ednak dz1~k1. ~obrei. trze obrony W1 SKS - Tur 2:0 (0:0). Drużyna SKS poko· i na starc ie przeszło 150 zawodników. 
przed Swicrczewską i Raicmmanówną (wszyst- dzewa, ~te udało się 1e1 wyrownać. Sędziował nała w meczu piłkarskim B-klasowv zespól l Sensacją był udział Noji i Kucharskiego. 

) p Sperlmg Turu w stosunku 2:0. W pierwszej połowie gra Bieg główny na 5 kim. zamieni! się w po jedy-
kie WKS· ' LTSG ~ Makkabl 5:0 (O:Ol. Mecz odbył była naogól równorzędna, natomiast no przer- nek pom 'ędzy wymienionymi zawodnikami, d) 

Gry sportowe w Łodzi 
W dniu wczorajszym 0dC\.'y sle w sail przy 

ul. Zagajnikowei półfinałowe mecze siatkówki 
m~~k1cj ~ys:er.i.~m tróikowym. Wyniki były 
następui<1 re: grupa A: ŁKS II - łIKS 2:0 (10:2, 
10:1), ŁKS II - SKS II ·2:1 (11:9. 9:11, 10:8), 
SKS Il SKS I 2:1 (7:10, 10:4, 10:5). Grupa 13: 
ŁKS III - łIKS III 2:0 (10:1, 10:5), WKS III
ŁKS III 2:0 (10:7, 10:5), WKS III - SKS III 2:1 
(9:11, 10:2, 10:7). W grupie pierwszei prowadzi 
ŁKS II przed SKS II, zaś w grupie B prowadzi 
WKS Ili przed ŁKS III i SKS III. 

• • • 
W meczu towarzyskim szczypiorniaka Tur 

zretnisował w dniu wczorais~ym z Makkabi. 

Dobre wyniki 
HelJasza i Turczyka 

Na wewnętrznych zawodach lekkoatletycz
nycb \\'arty doskonałą formę wykazał Heliasz, 
uzyskui<lC w pchnięciu kulą wynik 15,26, a w 
rzucie •frskiem 43,55 mtr· 

Na tych samych zawodach zadebiutował w 
rzucie kulą Turczyk, uzyskując wcale dobry 
wyn 'k 13.59 mtr. 

Na 800 mtr. uitzly czas uzyskał Kaszubow
ski 2:05,5. 

się na stadionie ŁKS-u. Do poloWY Makkabi wie prz-cważał SKS. ' których dołączy! się ślązak Ortowsl(. 
przeciwstawiła przeciwnikowi b. twardy opór, I Burza - Kruszeender I :1 (0:0). W towa· Ostatecznie bieg wygrał N oj i w czasie 
tak że pomimo starań ŁTSG nie udało ' się zwy rzyskim meczu piłkarskim w Pabianicach Bu- 16:50,4, bijąc Kucha!'skiego stosunkowo łatwo i 
cięzcy zdobyć bramki. Dopiero po zmianie pól, rza zremisowała z Kruszeenderem 1:1 (0:0). nic będąc ani przez chwilę zagnżony. 

Porażka U. T. w Poznanlu 
Warta zwyclcta łodzian 7:2 (2:1) 

Poznllł, _30 marca. 
Ligowa drużyna Warty rozegrała w nic

dz:elę mecz towarz;yski z łódzkim Union Tou
rjngiem, biiąc go zdecy<lowanio 1:i (Z:l). 

Warta zwyciężyła. latwo1 i»lmo że WYstapiła. 
tiez swJich najleps·zych graczy f'1>ntowicn i 
Szerkego. Początkowo gra jest nieciekawa, 
Warta bowiem wyratn:e lekceważy 1m;cciw
nika. Pierwszą. bramkę idobył iuż w 5-oi r.tti· 
nucie Twórz. Słowiak podwyższył wynik do 
2:0 .. Na kilka minut przed końcem udało się 
hdziano.m uzy5kać bramkę przez Klimczaka. 

Po zmian:e stron Warta znowu wyalczuie 
znaczną przewa.i:ę nad dość ostr1> i 11ryrnityw· 
nie grającą drużyn" łódzką. 

Owocem tei przewagi były dalsze bramki, 
zdobyte przez Nawrota, Słoniaka, Szwarca, 
Nawrota (rzut karny) i Kryskiewieza. Drugą 
bramkę dla hdzian zd.obył l<róluik. 

Widzów zebrało s : ę około tysiaea. 

Kucharski zajął dop 'ero drug e miejsce o 200 
mtr. za pierwszym, co tlomaczy s ! ę zbyt duł
iim dla niego dystansem i trzeci-n skolei by! 
Orlowski o 100 mtr. za Kucharskim. BelgJa rozgromiona 

przez HolandJę 
w Londynie odbył się dmoczny słynny bieg Trzy blegi naprzełaj 

naprzełaj sześciu narodów: . Anglii, Szkocji, . . . . . 
Walii, Irlandii, Francji i Belgii· W Pab1a!11cach odbył się bieg naprzełaJ na 3 

Katda reprezentacja państwowa składała się kim .. z~rgan1z?"!any nrzez :klu? Kruszeender. -
z 9 zawodników, drużyna angielska zwyciężyła Zwyc~ęzył Os1e1a. (KE) w cza~1e 19.18 przed Pa· 
f)Oraz 22-gi, przytem _ poraz siódmy zrzędu. włow1czem (KE) 1 Patykowsk1m (Sokół) . 

Klasyfikcla drużynowa przedstawia się na- . • .• • . 
stęJ)uląco: 1) Anglia 0.41 pkt„ 2) Francja - 66 . W lnegach n~przeła1 Bar-Kochby, wzięło u-
pkt„ 3) Szkocja 11~ pkt, 4) Walia 158· pkt., 5) dział 50 zawod~1·~gw. W biegu d!a mężczyzn 
J3elgia 103 pkt., 6) Inrlandja 101 pkt. na 2 kim. zwy.c1ę.zył Kra.uze "! czasie ? m. 51.1 

fndywiduaJn :e zwyc iężył anglik Eat)n na sek. prze<l; P;a1~em 6.52 i Wo1dysławs.k1~ 6.52,2. 
trasie dtugości 4,5 kim. w czasie 47;38,2 sek., W biegu 1un1or?w na .1200 nitr. zwyc1ęzył Wal
l) anglik Kolden 48:08, S·, 3) Dow (Szkocja). n~rman w C;Zas1e ~ m~. przed Okse.nbaumem 4 * * min. 2 sek. 1 Koim1ńsk1m 4.03. W biegu pań na 

. . . . ~ * '. . 600 mtr. wy.grała Podęibska 2 m. 22 sek. przed 
Na stad1on:e 0Lmp13skr:n w Amsterdamie fl· BankóWJlą 2.23 i Klajnówną 2 30 

zcgrany został w obecności 40.000 widzów mię· • • · · 
dzynarodowy mecz Pill<i nożnej Holandia - TUR zor~anizował bi~g na 800 mtr. dla mło-
Belgja. dzieży robotniczej. Startowało 14-tu zawodni· 

M.~cz ))rzyniósl wysokie zwycięstwo dru- k6w. Zwycię,żył Dziedzic (Tur) w czasi e 2.21. 
żynie h'lenderskiej 'Jl. stosunku 8i0 (4:0). Poza tem odbyła się szta!eła 3x1000 mtr. (na 

stadjonie ~S). Zwycię·żył Tur w czasie 9.11; 
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~ 
Coś o każdym 

Pewien adwokat, wcho<bąc do kawiarni, 
zwrócił się do swych przyjaciół: 

- Ciężkj jest los adwokata!.„ Człowiek mu• 
si czasem występować przeciwko awym naf· 
bliższym.„ 

- Przeciw komu jutro występujesz? - PY· 
tają zaniepokojeni przyjaciele. 

- Przeciwko mono.Polowi spłrytusowemu." 
•• • Proces rozwodowy, Sęcłda nrracą się do 

tony: 
- Dlaczego pani rzuciła męr!owl w twarz ft. 

liżankę z gorącą kawą?„. 
- To przez przypadek, proszę wysokiego 

sądu„. 

- Jakto przez przypadek?.„ 
- Bo ja właśnie chciałam mu posłać całusa, 

ale zapomniałam, że akurat trzymam w ręku tę 
filiżankę.„ -

• • 
Rozmowa dwuch mł~dych przyjaclółek1 
- Powiedz mi, moja droga, lak to się dzief e, 

te sprawiasz sobie ciągle nowe stroje i mąż ci 
nkzego nie odmawia?„. 

- G«-ożę mu, że go porzucę.„ 
- Chyba, że tak.„ Więc on cl~ kocha1„. A 

co zrobisz, gdy cię przestauie kochać'jP 
- Będę mu groziła, że zostanę.„ 

** * Pan Telesfor Męczyrymski udał się do leka· 
rza. 

- Pan jest przepracowany.„ -- rzekł lekarz 
po zbadaniu pacjenta. - Pan musi odpocząć!„. 
Nie wolno panu zajmować się absolutnie żadną 
pracą umysłową!„. 

- Ależ ja jestem p~tą!.„ - oponuje Mę· 
czyrymski. 

- To nie szkodzi„. - odpowiada lekarz, _ 
Wiersze może pan pisać.„ 

•• 
Kac i Kotek. W pe~ej chwili Kac wyciąga 

z kieszeni banknot studolarowy i zapytuje: 
- Panie Kotek, coby pan zrobił, gdybym pa· 

nu podarował te sto dolarów?„. 
- Prawdopodobnie umarłbym ze szczęścia!„. 
- W takim razie ratuję pana od niechybnej 

śmierci! - odpowiada Kac, chowając spowro· 
tem banknot do kieszeni.. 

30.JII 

Jak wiadomo, Północna Amer'yka była w ostatnich tygodniach terenem ż~rwio
lo~ych kłęsk powodziowych, spowodowanych nagłą odwilżą. - Na zdjęciu 
miasto Port Hope w stanie Ontario, którego ulicami przewalają się potężne -kry; 

lodowe. 

1 W pałacu św. Jakóba w Londynie de· 
legacie AngJji, Francji i Stanów Zjedno
czonych podpisały nowy traktat morskL 
Na źdięciu uczestnicy delegacil przy; 
podpisywaniu doniosłego dokumentu. „ •• "tth# f!Wi#W 

Z okazji święta 17-lecia utrwalenia fa. 
szyzmu w Italii wygłosił onegdaj Mus
solini z balkonu pałacu Weneckiego w. 
Rzymie wielką mowę, w której wyty
czył główne linie polityki igospo9arczej 

Wobec ciągłych starć graniczitych mł.;;.ćlzy oddzialami sowieckiemi i japońskie· korporacyj tiego, faszystowskiego pań
mi wzgl. mandżurskiemi, Japonia przystąpiła do budowy strategicznej linii ko· stwa. - Na z_djęciu: Mussolini wygła· 

lejowej na terenie Mongolii przeznaczonej dla transportu wojska. szający przemówienie. 
~~!1!!!!!!!~~~~~~~~'!1!~!!1!!!!~!!!!!!!~!1!!!!!!!!1!!!!!!!!1!!!!!!!!1!!!!!!!!1!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!1!!~~~!!!!!!!!!1!!!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!~!!!!!1!!!1!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!1 

Coa:1izienna nowelka „Exoressu" ze swą narzeczoną. Po1szJi ero cuk:Je- mywa.cz. 
renki. Telefonogram oczyw:iśc!e bardzo 

(Jpo1r11111· 6:>~ur jr..9mnQOF1'!!0 p' 011· 11··· - A dlaiczego oopie:ro teraz mi to mni•e urad'owa.t. Strand byt przedet 
. •llY .._,„„ '' ll dlłJUl. '7 Al 1111 mówicie? - spytałem ~o ostro. moim przyjacielem. Cieszvlem się, że 

- Strand 'był moim szkolnym kole- W tej chwili ukazala s~e w kuryta- - Bałem si·ę, że pan komisarz bę- oU.zyska pieniąrd·ze i biżuterie. 
gą - rozpoczął swą opowieść Kazi- rzu Amelja. Wyglądała, jak zwykle, dzie mnie podejrzewał. A pozatem nie Natychmiast do niego zatelefonowa-
mierz Szuk, emerytowany komisarz czarująco. chciafem, by pan Strand wiedzial, że w lem. 
policji. - Spotykaliśmy sie dość często Przywitaliśmy-·się. nncy wychO'dzę z domu - ttumaczyl Strand był nieobecny, 
w klubie. Straind stale grywał w karty. _ Pani spędzHa dzisiejisza noc w s:ię · trupio blady, - Czy Anzelm przyznał s'.Je do wi-
Bę~ąc dy_rektorem. wielkiego. banku za- domu, prawda? _ spytałem. Wywiadowcy sprowadzili do urzędu ny? - spytała Amelja, która poznała 
rab:ial du~e ~urny i prowad~if wys.taw- _ Tak, mój panie ...:_ uśmie.chnęła śledczego na•rzeczOIIlą służąceiro. mnie po glosie. 
ny t~yb zyc~a. Jego m~o~ziu~k.ą zonę, l s~ę. _ Prowadzę Zlllacznie solidniejszy Dziewczyna potwierdziła jego ze- - Schwytaliśmy właściweiro spraw 
A.me!J,ę, uwazano. ~a. naJPiękrne.i.szą ko- tryb życia, niż mój mąż~ Nie włóczę się znania. • •cę - zawołalem z triumfem. - Zna-
bietę w ca.Iem i:iiescie. . . . w nocy po klutbach karciainv·ch. - On jest uczciwym człowiekiem- ·leźliśmy pieniądze i biżuterję, które nie 

Pewnego drna, o godzime ósmeJ ra- . - " powie1dziala stanowczo. - Mozę przy„/ bawem będą państwu zwr6cone. Kra-
n o, gdy tylko przyszedłem do biura, w - ,Czy me słyszała pam ża!d:nych siąc, że nie ukradł. dzieży dokolllal Wikt-Or: Ba!Dn. zawodo-
moim gabinede zadzwon~l telefon. szmero~? . W m'.Jeszkaniu dziewczyny przepro- wy tancerz. 

- Kaziku, ratuj! - uslvszalem głos . --: Nie - odparila: - Mam ~raze- wad'ziliśmy bardzo skrupulatna rewi- - Ballirn? To niemoiiliwe„ .. - usty 
Stranda. - Nieszczęście! Dziś w nocy rne, ze przypuszczema mego !11alzonka zję. PrzypUJszcza1tem bowiem. że An- szałem jej drżący głos. 
okradziono mnie! Zrabowano z ognio- są strnszne. To pewno byl ktos ze służ- ~elm .właśnie u niej uJ.uyt pieniadze i bi- - Właśnie -Ballin, taska wa pani. 
trwalej kasy około 60 tysięcy i biżuter- by, N . . . A 

1
. . d d 

1 
zutenę. Schwytano go na granicy. Chciał zbiec. 

i·ę mojej żony! - aJipewrneJ nze m - 0 a . Rewizja nie dała jednak ża1dtnvch wy W walizkach malezłono pien:iadze i bi-
- Wtamanie? - s,pytalem ~o. - A Stra?~· który podszedł do nas w teJ ników. _ żuterję. Ballin w rzeczywistości nazy-

tyś n·:,c: nie słyszał? Przecież twoja sy- chwili. ,. Sprawa utknęfa . n~ mairtwym pun.k:cie wa się ttomet i jest międzynarodowym 
pialnia znaj.duje się tuż przy gabinecie, - Przyprow~dz go - rzekłem. . Wszystko przemaw..1ało za tern. że An- złodziejem. 
w którym stoi 0 .giniotrwata kasa? Anzelm byt Jeszcze młodym męz-

1 
zelm był sprawcą olhrzymiej kradzieży Amelja nieoczekiwanie odlożvta stu-

- To nie byto włamanie_ zawołał. ~zyz,ną. ~Wiedz)al, o co go P<Jde.irzewa- al,e nie .mieliśmy., kCY!lkretnvch dowo- chawkę. • . 
_ Sprawcą musiał być ktoś z domow-,Ją .. V'! Jego oczach malowało się prze- dow. Nie znalezhsmy nawet. k. lucza, w parę godzin późn'.lei z'llaleziono ją 
ników, który wiedział. że klucze od ka- razerne. . . , . przy pomocy którego otwarto kasę. martwą w buduarze. 
sy przechowywane są w biel~źniar·ce. - O któreJ poszhscie spać? -:- spy- Rozeslaliśmy telefonogramy . d'o Otruła się jakimś mocnym środkiem 
Bieliźniarka byta otwarta. Złodziej wy- talem go o~tr~. . . . . wszystkich posterunków policyjnych w nasennym. 
j ą t klucze od kasy, otworzył ją i zaibrał - O dziesJąteJ - odpowiedział drzą, całym kraju. ' W toku śledztwa stwierdzirem, że 
ca t ą zawartość. Zresztą, sam zbadasz cym gfos~m. . , . l Nie było bowiem wykluczone, że Ballin byt jej kochankiem. Amelja ma
na miejscu. Przyjedź natychmiast...„ -:- I me w~tawahs~ie w nocy? - Anzelm miał spólnika, który po jego a- rzyła o tern, że porzuci meża i wyjedzie 

Pojechałem samochodem do Stran- rzuciten: drugi~ pytanie. resz:towan:iu uciekł z pieniędzmi. _ z nim razem w świ at. Wierzvra tlal!: ... 
dów. - Nie. . , O koto godziny szóstej po południu, nowi, nie wiedziała oczywiście. że je~t 

Dyrektor czekał na mnie w mie1sz- . Anz:ln~ kl~mal. Poko.10wka ~eznał~, gdy już opuszczałem biuro. nadeszła przestępcą i gotow a byla WSZV'Stko dla 
kaniu. Byt bardzo z-denerwow any. ~e ~ dzie;S-i ąteJ ":'Y~zedt z domu i wr·ócił wiadomość z jednej ze stacyj pogranicz niego p ośw.ięcić. 

_ Wróciłem do domu o czwartej dopiero. okolo. pierw~ze~ . . . . nych. „ . . . Tego wieczoru gdy Strand udal s:ię 
nad ranem _ powiedział. _ Wszea.tem Pan~ AmelJa ~ dzies1~te1 Juz znaido- - Ąresztowahsmv Wiktora Ballina do klubu, okofo gO'dziny jedenastej Arne 
do gab'Jnetu po papierosv. Zauważyłem, wara się yv- swoim pokoJu .. ,PraWdQpo- zawodowego tancerza -brzmiała treść lja w ezwala do siebie Ballina. O pierw
ż e kasa iest otwarta. dobn:1e więc Anzelm wyrnosl z domu telefonogramu. - Miai sfałszowany szej odszedt od niej:- Bailin wi edział, że 

Obeirz.atem przedewszvstkiem drzwi pier:-!ą1dze i biżuterię, by gdzieś ukryć pas~po_rt. .Zbad~l~~my skrupulatnie ~ego Y" .b ieli źni~rce są ukryte ~~:lucze. zabr~l 
wej~ciow e . Ni e stwierdziłem żadnych swoi Lup. wahzki. Znal~zl.is.m~ .okoto 60 .tys i ęcx Je i ogo loc.1ł kasę . W czasie gd~ Amelia 
ś ladów włamania. P rzypuszczenia Aresz towałem go. złotych oraz kilkanasc1e sztuk brzuten i, udawała się na spocr,ynek. Ball111 gra .so 
Stranda hyty więc oparte na konkre t- 1

1 

W urzędz i e . pol.icyjnvm p~zeslucha- !dórej _wygląd ,zga·dz.a sie z d.ostarczo- wat w s4si_cd1~i111 g:abinecie . . 
w·c11 podstawach. 1 iem go poraz drng1. nym przez panow opisem. Bal1 111 w rze- Młoda kob1et1 rne potra f1ta przeżyć 

.> Sprawcą kr3 dzieży musiał bvć ktoś! Służący przyzna! sie. że o dziesiątd czywisto~ci nazywa sie ttornet; .Jest to st rasznego ciosu. 
z domowników. wyszedl z domu. Spotkał sie na ulicy znany ~rnędzynarodowv oszust i wla- Dol. 
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